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Rocznik XIX
Przedpłata kwartalna 

wynofi w Poznaniu uarek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Au.trri marek 6 <zob. Z»-itungs Pr-’-ł- 
liłte p. IWK) Seite 297. Abth. 11. q. Nr. 47.4 
w innych krajach: cena poznańska s do­

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fonygOw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polaki 

bezpłatnie.
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Poznań, 1 marca.

Katolicy a rządowcy włoscy.
Swojego czasu publikowaliśmy na tem 

samem miejscu tekst głośnego artykułu 
senatora włoskiego p. Lampertico na te­
mat kwestyi rzymskiej. Artykuł ten, 
jak inaezéj być uie mogło, wywołał za­
ciętą polemikę między gazetami katoli- 
ckiemi a rządowemi — a obecnie libe­
ralna „Opinione“ wd-je się w obszerny 
komentarz wywodów p. Lampertico.

Organ liberalny nie pochwala natu­
ralnie zapatrywań nazbyt „umiarkowane­
go“ sen>tora — dowodząc, że“w kwestyi 
rzymskiej zgoda ze stronuictwem katoli- 
ckiem jest „absolutnie niemożliwą.“

„Moniteur de Romę“ ze swej strony 
zabrał głos — wykazując — że przywró­
cenie władzy świeckiej Papieży me tylko 
nie pociągnęłoby za sobą jakiegobądż 
uszczerbku lub niebezpieczeństwa dla 
świeżo utworzonego króle-twa włoskiego 
— ale przeciwnie, ukorounwałoby niejako 
dzieło zjednoczenia — a stałoby się za­
razem punktem wyjścia dla prz-yszłój 
prawdziwéj wielkości i pomyślności wło­
skiego narodu.

„Opinione“ popełnia ten błąd — że 
jako dogmat zasadniczy istnienia włoskie­
go królestwa uważa nienaruszalność obe­
cnego „status quo,“ który ma być rzeko- 
mem paladyum bezpieczeństwa i potęgi 
narodowéj. Każdy, ktokolwiekby sobie 
pozwolił myśleć i czuć inaczój, jest „wro­
giem ojczyzny i rewolucyonistą“. Ale 
organ liberalny stawiwszy tego rodzaju 
„apriorystyczne“ twierdzenie niezem tak 
dalece nie raczy go uzasadnić. To też 
„Moniteur de Romę“ w następny sposób 
zapatruje się na sprawę:

„System organów rządowych jest arcy- 
wygodnym ale co prawda nielojalnym, bo 
zawiera jedynie twierdzenia nie poparte 
dowodami. Co do nas, to dostatecznie 
już wyłuszczyliśmy — że ów tyle bronio­
ny „status quo“ stanowi dla Wioch zje­
dnoczonych prawdziwe niebezpieczeństwo 
bo zawiera w sobie komplikacye zewnę­
trzne nie dające się żadną miarą rozwią­
zać i zagodzić. Antagonizm istniejący 
między Włochami rządowemi a Watyka­
nem zadaje jaknajcięższy cios interesom 
moralnym państwa — paraliżując dzia­
łalność pierwiastków pokojowych i 
konserwatywnych — a ułatwiając pod­
ziemną pracę stronnictw przewrotu i 
rewolucyi. — Znakomici włoscy pa- 
tryoci, którzy zdobyli sobie wszelkie 
uznanie nawet i u prasy redagowanej w 
duchu „Opinione“ — doszli przecież do 
przeświadczenia, że niezależność i władza 
świecka Papieżów jak najlepiéj da się 
pogodzić z ideą jedności włoskiej — by­
leby nie w zbyt ciasny i namacalny spo­
sób zrozumiauéj.

Jedynie tylko zaciętość sekciarska 
zdoluą jest głosić jako pewnik, że inte­
resa nowo odrodzonego włoskiego państwa 
żadną miarą nie dadzą się pogodzić ze 
zasadą ‘wolności i niezależności Papieży.
A przecież właśnie uszanowanie wolności 
téj byłoby najwymowniejszym wyrazem 
trwałości i potęgi państwowej Włoch zjedno­
czonych.

„MoDiteur de Romę“ pisze daléj, co 
następuje:

„Co do t. zw. kwestyi „non expedit 
to nie ulega wątpliwości — że skoroby 
włoscy katolicy wstąpili na arenę parla­
mentarną — natenczas jawnie i otwarcie 
wystąpiliby z programem dawno już sfor­
mułowanych żądań. Ale czyż godzi się 
program ten nazwać programem rewolu­
cyjnym i antynarodowym? Czyżby owi 
mężowie, coby się umieli ująć za słu- 
sznemi prawami Papieży — nie mieli 
umieć pracować skutecznie na polu inte­
resów moralnych i materyalnych kraju, 
tak ciężko poszkodowanych przez zgu­
bną, niweczącą politykę rządowców á la 
p. Crispí?

Słusznie nazwaćby wypadało politykę 
katolików włoskich autyrewulucyjuą poli­
tyką — bo uwolniłaby ona wreszcie może 
kraj nieszczęśliwy z pod despotyzmu se­
kty, która eksploatuje go i niszczy eko­
nomicznie — która prowadzi go nad sam 
brzeg najstraszniejszej przepaści katastrof 
społecznych i politycznych.

Tak jak niegdyś Ludwik XIV ma­
wiał : „P a ńst w o to j au — tak obe­
cnie włoscy liberalui i radykalni identy­
fikują państwo włoskie ze swemi osobi­
stościami. Błąd to bardzo gruby, bo obok 
owych Włoch rządowych istnieją przecież 
iune jeszcze Włochy, które w przymierzu 
z Papieztwem widzą prawdziwy kamień

węgielny swój niezależności, które wła­
śnie w owym sztucznie wywołanym i pod­
sycanym antagonizmie widzą źródło wszel 
kich klęsk trapiących i rujnujących w za­
rodku młode państwo włoskie.

Rządowcy mówią: Włochy katolickie, 
to ruina i rewolncya; my zaś ua podsta­
wie badań historycznych i wgpółcze* ych 
odpowiemy, że Włochy katolickie byłyby 
prawdziwem zbawieniem i przyszłą wiel­
kością kraju nękanego wielko-polityeznym 
systemem pseudo-liberalnych rządowców 
ń la p Crispi i towarzysze.“

T Q l O g I 3. XXX V-

Paryż, 28 lutego. Reprezentantami | «brauéj rz»*ki.
Prancyi na berlińskiej kouferenoyi mają 
być p|i. deput Burdeau, ambasador Her- 
bette i de.p. Charmes, dawniejszy dyre­
ktor biura polityozego w ministerstwie 
spraw zagrauń znych. — „Temps“ donosi.
ze w sprawie kradzieży aktów w naczel ■ --------------- - -
nym trybunale państwa oskarżeni War- okręgu pod przewodnictwem e Tinga 
rion, Keiviche i Mermen stawieni zosta- z Blumenwiese, lu > jego zas ępcy "ga- 
uą przed sądy przysięgłych. - Z Hawru, buskiego z Królikowa, odbędzie(Się w Byd 
Lille i Bunkier łi nadeszły wiadomości o goszczy dnia 8 marca o 1 _ godzinie w po 

ludnie.

znaczną większością głosów zatwierdził I borów w trzech okręgach wyborczych: 
zwłkly porządek dzienny. Prezydent mi- sztumsko-kwidzyńskim, susko-lubawskim, 
nistrów bardzo energicznie brouil rządu grudziądzko brodnickim. Niestety nie po- 
przeciw oskarżeniom, jakoby władze pań- siadając, cyfr wyborczych z r. 1887 — 
stwnwe byty się mięszały do agitacyi wy- ani z poszczególnych okręgów, aui z 
hrczśj. całych obwodow rejencyjnych, możemy

Nowy Jork, 28 lutego. Według tylko zliczyć glosy, które przy ostatni, h 
obiegających wieści dniem przed kata- wyborach padły ua polskich kandydatów, 
strofą w okolicy Prescott wysłał był na- Ogólna liczba głosów oddanych ua 
czeluy dozórca rzeki Hassayampy umyśl polski, h kandydatów w 11 okręgach 
uego posłańca, aby przestrzedz mieszkań- obwodów rejenoyjoych gdańskiego i kwi- 
i-ów doliny o grożąeóm piebezpieczeń- dzyńskiego wynosi: 85,455. 1 oszczególne 
stwie w obec wadliwego istanu grobli, okręgi zachodnio-pruskie tak się przed- 
Posłaniec, powstrzymany w drodze, uie stawiają:
mógł wykonać polecenia. Drugi posła- a) Obwód rejencyi gdańskiej,
nieć, wysłany za pierwszym, przybył za gdański miejski: ks. dr.
późno — i sam utonął w nurtach we- | Wols/.Lgier 215 głosów.

* Htyftór deputowanego landszafto 
wego z powiatów bydgoskiego, wyizy 
skieg.ł, szubińskiego, inowrocławskiego, 
strzelińskiego i mogilnickiego jako VII

silnych zamieciach śnieżuych w tamtej 
szych okolicach. — W Nicy miano are 
sztować wyższego włoskiego oficera, nie 
jakiego Dellacroce, jako posądzonego o 
szpiegostwo.

Londyn, 28 lutego. W Izbie gmin 
zapytywał deput. Graham rząd — czy 
rzeczywiście delegaci angielscy na konfe

Wzrost głosów polskich
przy wyborach do parlamentu

2) Okręg gdański wiejski: ks. dr. Wol- 
szLgicr 752, Kossowski z Gajewa 12 
głosów.

8) Okręg wejherowsko-kartuzko-pucki: 
Połczyński 13.963 gł.

4) Oaręg tczewsko - starogardzko - ko- 
śeierski: Kossowski z Gajewa 13.169 
głosów.

b) Obwód rejencyi kwidzyńskiej.
1) Oar g sztum ko-kwidzyński: Doni- 

mirski 7146 gł.
2) Okręg susko-lubawski: dr. Rzepni 

kowski 7114 gł.
3) Okręg grudziądzko brodnicki: Ró 

życki 9489 gł
4) Okręg toruńsko-chełmiński : Śląski 

11 783 gł.
5) Okręg świe ki: Kossowski 6583 

głosów.
6) Okręg chojnicko tucholski: Wład. 

Wolszlegier 7717 głosów.
7) Okręg cztwhowsko-złotowski: ks.

Na kilka dni przed ostatniemi wybo
.... -...... .rami do parlamentu zamieściliśmy w „Ku

reucyą berlińską otrzymali iustrukcyą, ryerze“ (Nr. 39) artykuł, w którym prze 
aby uie dyskutować w kwestyi ograni- chodząc pobieżnie statystyczne szczegóły 
czenia godzin pracy dorosłych robotni-1 lat ubiegłych i stwierdziwszy, że.^w prze-
ków. Na to odpowiedział p. Fergusson, ciągu lat szesnastu (1871 - 1887) liczba , Wolszlegier 7513 gł
że dotąd nie dano im tego rodzaju in- głosów polskich oddanych ua kandydata je$en d damy do t
strukcyi. Treść odpowiedzi Anglii na 1 Polaków pomnożyła się o czterdzieści 
tymczasową propozycyą Niemiec już rząd cztery tysiące (176 342—219,973), to jest 
zakomunikował Izbie. Obecnie nadszedł o przeszło jednę czwartą, wyraziliśmy za- 
już i szczegółowy program niemieckiego razem nadzieję, że przy tegorocznych wy- 
rządu — skoro program ten zostauie do- j borach liczba głosów polskich oddanych

Jeżeli d damy do tego 5171 głosów, 
które w okręgu olszty ńsko - reszelskim 
(obwód rejencyi królewieckiej) oddano na 
polskiego kandydata Frauciszka Szcze­
pańskiego — i 44 głosy, które w okręgu

rządu - skoro program ten zostanie do- borach liczba głosów polsKicn oaaany.n oglr6dzko. Diborskim (obwód królewiecki) 
statecznie zbadany, przedłożoną zostanie w Księstwie i Prusach Z^ icdidŁb na . dj- Rzepnikowskj _ t0 otrzyma-otrzymał dr Rzepnikowski — to otrzyma­

my cyfrę mniój więcej zbliżoną do liczby, 
którą przyjęliśmy na wstępie, t. j. do ćwierć 
miliona.

Berliństa tafsmya socyalna.

i cała odnośna wymiana not. I kandydatów Polaków' dojdzie po raz pier
Londyn, 28 lutego. Według donie- wszy do ¿wierć miliona.

sienią otrzymanego przez „Timesa“ z Zan- Nadzieja nasza nie okazała się mylną 
zybaru, miał szeik Bwauaheri objawie ży- gdyż istotnie w dniu 20 lutego oddano 
czenie zawarcia pokoju z Niemcami. polskich głosów blizko trzy tysiące po

Wiedeń, 28 lutego. W komisyi Izby nad ćwierć miliona (219,973—252,900) — 
deputowanych dla ustawy o anarchistach to znaczy, że w przeciągu trzech lat
oświadczył hr. Taaffe, że rząd w obec wzrosły głosy nasze o okrągłe 33 000. . u zamieszfza zal)roszeuie
spokojnego charakteru socjalistycznej agi- Zobaczymy, jak i o ile w tym ogólnym "j^Zcarstw 
tacyi zastrzega sobie częściowe zniesie- wzroście partycypują poszczególne okręgi ¿««^ęciu ™ Su
nip dekretów wviatkowvch — licząc na wyborcze. narodową konferencyą mającą na celu
to że ustawa o anarchistach przyjdzie Z okręgów wyborczych w W. Księ- ochronę robotnika, dołączając zarazem
do skutku. Chwilowo jednak niemożli- stwie Poznańskiem nieznany jest dotąd program konferencyi. Na pierwszy rzut oka
wem byłoby zupełne zniesienie pomienio urzędowy rezultat wyborów w okręgu Podpvad^?p“n?^’h ^¿uraZitlch nii fi 
nych dekretów — ponieważ bezustanna kościańsko -śmigielsko-grodzisko - nowoto- marka wcale w tych d^«men ac e 
agitacya socyalistyczua każę się obawiać myskim, - nadto nieznany nam jest wynik guruje. Niemieccy ambasadorowie nie 
ponownych zaburzeń o czysto anarchisty- w}borów z r. 1887 w okręgu międzyrze- przedłożyli przeczyta ł lub wręczyli do 
cznym ci arakterze. cko-babimojskim. Przyjmując dla okręgu kumentow kanclerza, lecz zaproszenie wy

WWew, 28 lutego. W dalszym ciągu kościańsko - śmig. • grodz.-uowotomyskiego razili, jak się zdaje, z „Najwyższego roz- 
debaty budżetowój 8przedłożył miuister cyfrę z roku 1887 (14.894), a dla okręgu kazu w identycznem, a więc: w 
Dunajewski radzie3państwa powody, dla międzyrzecko-babimojskkgo cyfrę z roku przepisanera bramien’u’2^ ^ak^iste’ 
których rząd musi żądać wotum zaufania, bieżącego (7564) - otrzymamy dla ca- Auzeigera brzmi dosłownie jak nastę- 
Rząd przygotował i ułatwił rozwiązanie łego Księstwa przewyżkę około 2000 gł. puje:
wszelkich ważnych kwestyi. Członkowie (w roku 1887 : 154 447, obecnie: 156,413). I
gabinetu solidarnie dążą do przeprowa­
dzenia programu rządowego, ale rządowi 
nie chodzi bynajmniój jedynie o zatrzy­
manie władzy państwa. Remanent.a ka­
sowe wystarczają zupełnie do pokrycia 
wykazanego deficytu.

Petersburg 28 lutego. Niemiecki 
attaché wojskowy, pułowuik Villanme, od 
dnia wczorajszego jest ciężko chorym.

Madryt 28 lutego. Królowa rejent 
ka podpisała akt ułaskawienia na korzyść 
księcia Sewilli.

Lizbona 28 lutego. Na mocy de­
kretu wydanego w dniu dzisiejszym obal 
żono cło wewozowe od pszenicy na 16 
reisów od biogramu.

Bern 26 lutego. Rada związkowa 
zaniianbW.Ja już delegatów na między­
narodową k.-.nfereucyą berlińską.

Są nimi: radze,a ziemiański p. Blumer 
i dr. Kaufmann, pierwszy sekretarz we 
wydzi.de przemysłowym szwajcarskiego 
ministerstwa.

Bukareszt 28 lutego. Izba deputo­
wanych w dniu wczorajszym 68 głosami 
przeciw 34 zatwierdziła wniosek — mocą 
którego deputowanym Izby zupełnie nie 
będzie wolno przyjmować płatnych urzę­
dów.

Następnie Izba rozpoczęła obrady do­
tyczące kwestyi zaprowadzenia waluty 
złota. Za irojektem tym przemawiał mi­
nister finansów, a wywody jego zyskały 
ogoluy poklask.

Sesyą Izby przedłużono aż do dnia 
27 marca.

Bukareszt, 28 lutego. Senat od­
dalił wniosek p. Fleva, domagający się 
wotum niezaufania przeciw rządowi

Pojedyńcze okręgi tak się przedstawiają :
1) Pozoań 12.841 (1887: 12,435

+ 406, Niemcy — 316 (w porównaniu z 
r. 1887).

2) Guieźn.-wągrow.-witkowski 14,491 
(14.290) + 201, Niemcy + 289.

3) Inowr.-8trzel.-mog. 14,983 (14,066) 
i-917, Niemcy — 372.

4) Rawicko - krobsko - gostyński 8210 
(8535) — 325, Niemcy — 193.

5) Sremsko średzki 12,375 (18,000)
— 625, Niemcy — 291.

6) Odol.-ostr.-ostrzesz.-kępiński 14,307 
(14 381) — 74, Niemcy — 365.

7) Koźm.-krotoszyński 7639 (7542) 
-t- 97, Niemcy — 253.

8) Szamot. - obornicko-mit dzychodzko-
skwierzyński 12,986 (12,412) + 572. Niem­
cy -i-----.

9) Leszezyńsko-wschowski 3819 (4239)
— 420. Niemcy + 134.

10) Chodziesko-czarnk.-wieleński 5855 
(6335) — 480, Niemcy + 1768.

11) Wrzesińsko-plesz.-jaroc. 12,336 
(12,273) + 63, Niemcy — 382

12) Bydgoski 4685 (4896) — 311,
Niem> y — 2134 (strata Niemców zapisuje 
się na conto socyaiistów).

13) Wyrzysko-szubiński 9468 (9585)
— 117, Niemcy — 302

14) Babimojsko - międzyrzecki 7564 
(w roku 1887 ?)

15) Kościańsko - śmigielsko-grodzisko- 
nowotomyski: w roku 1890? (w r. 1887 : 
14,894).

Nierównie większy musiał być przy 
rost głosów w Prusach Zachodnich, gdzie 

., zyskaliśmy nowy okręg chełmińsko-toruń 
a ski i doprowadziliśmy do ściślejszych wy

„Z najwyższego rozkazu poleca się 
ambasadorom w Londynie, Paryżu, 
Rzymie i Wieduiu, jako też posłom 
w Bernie, Brukseli, Hadze, Kopen­
hadze i Sztokholmie, aby zaprosili 
rządy, u których są uwierzytelnieni, 
na kouferencyą, celem uregulowania 
pracy w fabrykach przemysłowych 
i kopalniach.

Dokumeuta, wręczone odnośnym mini­
strom spraw zagranicznych są następują 
cój treści:

....  lutego 1890,
Z polecenia swego rządu ma niżej 

podpisany i t. d. odnosząc się do ust­
nego oświadczenia z dnia.... zaszczyt
podać do wiadomości Jego Excelen- 
cyi i t. d., że Jego Cesarska Mość 
proponuje, aby się odbyło zebranie 
przedstawicieli rządów, które się zaj­
mują tem, by poprawić los robotni­
ków w fabrykach i kopalniach, aby 
ci delegaci mogli obradować nad 
kwestyami, mającemi międzynarodowe 
znaczenie, które są zapisane w pro

la sobie dodać, że równobrzmiące za­
proszenia wyszły równocześnie do rzą­
dów Jego Cesarskiej Mości cesarza 
Austro-Węgier, do króla Belgii, króla 
Danii, do rzeczvpospolit«j fraucuzkiej, 
do Jej królewskiój Mości królowćj 
Wielkiej Brytanii, do Związku szwaj­
carskiego, do króla Włoch, króla Ni­
derlandów i króla Szwecyi i Nor­
wegii.

Niżój podpisany i t. d. i t. d.
„Reichsanz.“ zamieszcza w dalszym 

ciągu, co następuje:
„Program

obrad międzynarodowej konf-rencyi, 
odnoszącćj się do uregulowania pracy 
w zakładach przemysłowych i ko­

palniach.“
I. Uregulowanie pracy w kopalniach.

1) Czy należy zakazaó pracy po
za obrębem dnia:

a) dzieciom do pewnego wieku?
b) kobietom?

2) Czy trzeba zaprowadzić ograni­
czenie czasu trwania szychty w ko­
palinach, w których praca jest połą­
czona z szczególućm niebezpieczeń­
stwem dla zdrowia?

3) Czy jest możliwóra, w ogólnym 
interesie celem zapewnienia regular­
nej dostawy węgla, poddać pracę w 
kopaluiach węgla międzynarodowemu 
uregulowaniu?
II. Uregulowanie pracy niedzielnej.

1) Czy należy zakazać pracy nie- 
dzielti6j z reguły z wyjątkiem nad­
zwyczajnych wypadków?

2) Jakie wyjątki należy uwzglę­
dnić w razie wydania podobnego roz­
porządzenia?

3) Czy te wyjątki mają być okre­
ślone przez międzynarodowe porozu­
mienie się, przez ustawę, czy też ua 
drodze administracyjnej ?

III. Uregulowanie pracy dzieci.
1) Czy dzieci mają być wykluczo­

ne do pewnego wieku od pracy prze­
mysłowej ?

2) Jak należy oznaczyć wiek, do 
którego mają być wolne od pracy? 
czy równo dla wszystkich gałęzi 
przemysłu, czy rozmaicie?

3) Jakie należy zaprowadzić ogra­
niczenie czasu pracy i rodzaju za­
jęcia dla dzieci przypuszczonych do 
pracy przemysłowej?
IV. Uregulowanie pracy młodzieży.

1) C/.y praca przemysłowa mło­
dych osób, które przeszły wiek dzie­
cinny (I, 2), ma podlegać pewnym 
ograniczeniom ?

2) Do jakiego wieku ograniczenie 
to ma byó przepisane?

3) Jakie ograniczenia należy prze­
pisać ?

4) Czy można ustanowić wyjątki 
od ogólnych rozporządzeń w poje- 
dyńczych gałęziach przemysłu ?

V. Uregulowanie pracy kobiet.
1) Czy pracę zamężnych kobiet 

należy ograniczyć we dnie czy 
w nocy ?

2) Czy praca przemysłowa wszy­
stkich osób żeńskich (zamężnych i 
dziewcząt) ma podlegać pewnym 
ograniczeniom ?

3) Jakie ograniczenia poleca się 
w tym razie?

4) Czy w pojedynczych gałęziach 
przemysłu można odstąpić od ogól­
nych rozporządzeń i w jakich?
VI. Wykonanie ustanowionych po 

porozumieniu się uchwał.
1) Czy należy wydać rozporządze­

nia co do wykonywania przepływ, 
które mają byó wspólnie uchwalone 
i co do czuwania nad niemi ?

2) Czy mają się odbywać częstsze 
konfereneye przedstawicieli rządów 
interesowanych i jakie zadania na­
leży im postawić?“

Ogłoszenia „Reichsanz.“ są jasne same 
w sobie. Nie ma tam jeszcze mowy ogramie

Ponieważ kwestye te nie mają po-1 za;ła“tyl" ra”Cy mężczyzn. Osta
litycznej doniosłości, przeto nadają się J fest tylko z lekka dotknięty w
one do tego, aby je przedewszystkiem ™kJ. J pyta<acb. Praca niedzielna, 
zbadali ludzie fachowi. dzieci, młodzieży i kobiet stanowią

Aby ułatwić rozpoczęcie>i dalszy Ktotnie ’unkta programu, co do któ-
saiskłeułożyć pJo-ram które-? teSt M1 naJłatwióJ się P°rozumieć> celem mię- 
sarssi uiozyc pio„r,im, Kioreco ieKSt ,zvnaro(jowegO uregulowania sprawy. Je- 
załącza się do. niniejszego skryptu. | ¿ebby na ^ym punkcie nie nastąpiło poro­

zumienie, wtenczas napróżnoby starać się 
o uregulowanie takich kwestyi, jak nor­
malny i maksymalny termin pracy męż­
czyzn, przeciętna zapłata itp.

Niżej podpisany ma zaszczyt pro­
sić Jego Excelencyą. aby raczył go
zawiadomić, czy rząd..... jest gotów
wziąć udział w' zamierzonej konferen­
cji, która się zbierzo w Berlinie 15 
marca 1890. Niżej podpisany pozwą-

Oczmy dzieci czytać po polsku!

wydzi.de
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2Dla O-allegr3-
W Wyrzysku utworzy! się dnia 26 

lutego komitet ratunkowy dla Galicyi, a to 
w myśl przez wiecowników we Wyrzysku 
dnia 16 z. m. jednogłośnie p>zyjętśj u- 
chwaly. W tym celu zwołał przewodni­
czący Komitetu wyborczego na kemisa- 
ryat wyrzyski p. Urban Bankiet z Glesna 
następujących panów:

1) Kupca p. Hugona Moskę. 2) ko­
wala p. Michała Kaźmierskiego, 3) ko­
łodzieja p. Rumińskiego, 4) gospodarza 
i sołtysa Piotra Basia z Rudy.

Panowie ci przyjęli ochoczo obowiązek 
jako członkowie tegoż komitetu, a panów 
H. Moskego i M. Kaźmierskiego upowa­
żniono do przyjmowania wszelkich skła­
dek zebranych przez mężów zaufania, 
które następnie głównemu komitetowi u- 
rządzió się mającemu w Poznaniu, do dal­
szych nrzesełek do Galicyi przekazane 
będą. Zgodzono się na to, aby panowie 
mężowie zaufania należeli tak samo do 
tego Komitetu ratunkowego.

Uchwalono dalój na wniosek przewo­
dniczącego, ażeby dla mężów zaufania 
wydrukowano 50 egzemplarzy odezwy, 
która brzmi jak następuje:

O D EZ W A !
Szanowni Rodacy!

Po zdrowój uchwale, dziarsko do czynu. 
Perka do perki, ziarnko do ziarnka, a stanie 
pokaźna miarka. Szczery grosz wdowi, szalę 
złota przeważy. Szlachetne Gosposie! Okażcie 
miłosierdzie, nie skąpiąc okrasy lnb nitki Inn.

Odwołnjąc się do jednogłośnie uchwalo­
nego i przyjętego wniosku we Wyrzysku 
dnia 16 t. m. na Wiecu, prosi Komitet 
najuprzejmiej pp. Mężów zaufania o łaskawe 
jak najspieszniejsze po staropolsko zajęcie się 
zbieraniem składek dla naszych w okropnój 
rozpaczy i głodnój nędzy znajdujących się ko­
chanych Braci w Galicyi, którym już nawet 
w niektórych okolicach głodny tyfus w oczy 
zagląda.

Kto spiesznie podąży z darkiem, dwa razy 
w Imię Jezusa swe miłosierdzie okaże. Biada 
zatwardziałym !

Wszelkie litościwe datki prosimy łaskawie 
przesyłać najspieszniój na ręce kupca pana 
H. Moskego lub p. Michała Kaźmierskiego 
we Wyrzysku.

We Wyrzysku, 26 lutego 1890.
Komitet ratunkowy dla biednych Braci 

w Galicyi.
Urban Bankiet. Michał Kaźmierslri. 

F. Kempka. Bas. Bobiński. Moskę.
Inicjatywa dana w Wyrzysku, za­

pewne znajdzie i w innych powiatach 
odgłos i poruszy dalsze okolice do utwo­
rzenia podobnych komitetów.

t
Otton Hausnei.

Wiedeń, 27 lutego.
(^) Dzisiejszój nocy umarł we Lwo­

wie znany nasz poseł do rady państwa 
i sejmu krajowego, Otton Hausner — naj­
wytworniejszy mówca parlamentu austrya- 
ckiego. Umarł w tydzień po Andrassym, 
a właśnie namiętnój protestacyi przeciwko 
jednemu z najgłówniejszych czynów An- 
drassego poseł nasz zawdzięczał pierwszy 
dzień sławy.

Wracając w lipcu r. 1878 z kongresu 
berlińskiego, na którym był pozbawił Ro- 
syą najważniejszych owoców wojny turę- 
ckiój, uzyskawszy dla Austryi mandat na 
npragnioną przez dwór tutejszy okupacją 
Bośnii i Hercegowiny, tudzież przygoto-

Hrabina Xenia.
-----------------

Z francuzkiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 50).
Tłumy mnożyły się nad brzegiem; I 

wzruszenie było głębokie. W tem jakiś 
człowiek, zaopatrzony w morską lunetę, 
przez którą badał powierzchnią morza 
wydał okrzyk.

Widzę, jak się coś porusza... jakby * 1 
sygnał z jachtu, którego część jedna trzy­
ma się jeszcze pomimo uderzeń bałwanów.

Luneta przechodziła z ręki do ręki 
i wszyscy widzieli dokładnie biały przed­
miot, który wiatr poruszał i który zda­
wał się zmieniać miejsce, jak gdyby chciano 
z większą pewnością ściągnąć uwagę na 
siebie.

— Ktoś został na pokładzie... Pręd­
ko... prędko, łodzi, wołano ze wzrastającem 
wzruszeniem.

Dwóch dzielnych ludzi, którzy już na­
rażali życie, postanowili puścić się na 
morze. Ale tym razem ofiarowali im się 
towarzysze, najprzód dla tego, że niebez­
pieczeństwo stawało się mniejsze a potem 
dla tego, że dramat, komplikując się, za­
palał teraz tłumy.

W tój chwili Ryszard 0’Kenny przy­
bywał na brzeg. Prędko dowiedział się 
o wszystkióm.

— Jadę z wami — zawołał — być 
może, że tylu razem przydam się na coś.

Przeprawa była długa i trudna. Potrze­
ba było najenergiczciejszych wysileń, aby 
doprowadzić do końca to ryzykowne przed­
sięwzięcie. Dwadzieścia razy rybacy już 
chcieli powracać; ale Ryszard zachęcał 
ich, był pewnym, że jest ktoś potrzebu­
jący pomocy....

Nad brzegiem morza oczekiwano z

wawszy sojusz z Niemcami przeciwko 
Rosji — hr. Andrassy został tu przyjęty, 
jak gdyby był przegrał walną bitwę i 
stracił dwie prowineye !

W październiku zebrały się tutaj i 
w Pesziie parlamenta. W węgierskim 
tylko skrajna lewica wołała, że trzeba 
powiesić Andrassego i proponowała wy­
toczyć gabinetowi Tiszy skargę, że dopu­
ścił okupacyi. W tutejszym parlamencie 
stronnictwo rządowe, czyli ówczesna nie- 
miecko-liberalna większość parlamentarna 
podjęła się podobuśj roli. Iutrausigeuci 
madziarscy mogli się przynajmuiéj powo­
ływać na niebezpieczeństwo zwiększenia I 
ludności słowiańskiój, a tworząc i tak 
opozycyą, nie potrzebowali oszczędzać 
rządu.

Tutaj pp. Herbst, Sturm itd. jedynie 
z przyrodzonego nałogu do oporu i nega- 
cyj, jako tóż z „łykowskiego“ obliczania 
kosztów, jak gdyby 60 milonów florenów 
na okupacyą dwóch wielkich a pod wzglę­
dem strategicznym niesłychanie ważnych 
prowincyi było marnotrawstwem — roz­
poczęli równocześnie walkę przeciwko 
swemu gabinetowi (lewicy) i przeciwko 
Audrassemu.

Traktat berliński w chwili, gdy go 
podpisali tam 13 lipea pełnomocnicy, stał 
się faktem, pp. Herbst, Sturm etc. mnie­
mali, że post festum mogą założyć swe 
„veto“. Do tego zmierzał adres Izby po­
selskiój, uad którym rozpoczęły się roz­
prawy 3 listopada roku 1878.

Już kilku przywódzców lewicy było 
wygłosiło nudne, suche i adwokackie mo­
wy za adresem i przeciwko okupacyi.
W tóm przyszła koléj na posła Hausnera. 
Poseł ten dopiero w styczniu tegoż roku 
wstąpił do Izby. Wiedziano już o nim, 
że z nieDOspolitym talentem oddawał się 
studyom statystycznym, był od roku 1873 
członkiem sejmu galicyjskiego i Ł. d. — 
ale w radzie państwa był on jeszcze no­
wicjuszem.

Zaledwo jednak na pamiętnćm posie­
dzeniu 5 listopada roku 1878 wygłosił 
kilka zdań, gdy powszechna uwaga zwró­
ciła się na niego, posłowie wszystkich 
stronnictw otoczyli go, wszczęły się to­
warzyszące następnie niemal każdemu 
zdaniu oklaski, które, gdy skończył, wy­
buchły istnym grzmotem. Nazajutrz po­
seł Hausner mógł, jak w podobuém po- 

I łożeniu lord Byron, powiedzieć:
— Tego dnia obudziłem się sławnym 

człowiekiem !
Hausner przemawiał ze szczerym za­

pałem przeciwko traktatowi berlińskie­
mu. Dla czego ? „W sojuszu z Rosyą, 
który nam grozi, w zabraniu cudzych 
prowincyi nie widzę żadnego powodu do 
wesołości.“ Na inném miejscu mowy I 
ostrzegał przed wszelkiém zbliżeniem się 
do Rosyi, gdyż „sojusz z tymi Kartagiń- 
czykami północy znaczyłby dla monarchii 
habsburskiéj nie tylko koniec wolności, 
lecz koniec bytu.“

Dla tego więc Hausner z takim zapa­
łem protestował przeciwko traktatowi ber­
lińskiemu. Rzeczywiście zaś następstwem 
okupacyi nie tylko nie był sojusz z Ro­
syą, lecz przeciwnie stan taki, który na 
przyszłość wyklucza taki istotnie wielce 
niebezpieczny i zabójczy dla Austryi so­
jusz. Hausner mówił szczerze, ale ogromny 
efekt zawdzięczał falszywéj przesłance i 
w późuiejszych latach zapewne nieraz ża­
łował, że tak niesłusznie ocenił zamiary 
Andrassego.

Za to całym szeregiem późniejszych, 
świetnych mów, wygłaszanych zwykle w 
rozprawach nad budżetem, które tu za­
stępują coroczne rozprawy nad adresem 
innych parlamentów, dowiódł, że był isto-

trwogą. Z pomocą wyboroéj lunety wi­
dzieć było można, jak łódź przypłynęła 
do szczątków jachtu, jak późniój po kilku 
minutach wypłynęła na morze. Rozró­
żniano nawet dwie nowe głowy....

Maksym był tam także z innymi, pa­
trząc okiem, w którém błyszczała szalona 
nadzieja. Kiedy ujrzał, jak łódka, oparł­
szy się wysokim bałwanom, przybiła do 
do brzegu, kiedy zobaczył, jak Xenia 
blada w swych sukniach przesiąkłych 
wodą i z rozwianemi włosami, które ją 
otaczały jak płaszcz, wstała i zsunęła się 
w silne ramiona Ryszarda — człowiek 
ten, który okazał się tak odważnym, lecz 
którego siły były wyczerpane, runął na 
piasek bez przytomsości.

Pierwsze wrażenia, jakie czekały na 
Xenią na tój ziemi zbawienia miały być 
bolesne. Jéj ojciec, który żył tylko dla 
niój i którego miłość była dla niój tak 
potężną podporą w doświadczeuia<h mał­
żeńskich i rozwodowych, ten ojciec spał 
suem wiecznym w domku, gdzie Marya 
otworzyła znowu oczy.

Był to cios straszliwy dla młodój ko­
biety. Podczas okrutnych godzin spędzo­
nych na szczątkach jachtu — dokąd ją 
doprowadził majtek, który postanowił ją 
ocalić — modlitwa jéj wznosiła się ciągle 
za tego ojca, którego wiek czynił więcój 
ociążałym. Maksym sam muiéj ją zaj­
mował, była pewną, że ocali Maryą. 
Ona to sama wskazała mu ją i doznała 
pewnój radości na myśl, że postępując 

' w ten sposób, naprawiła swą winę w obec 
młodój dziewczyny.

A teraz trzeba było powrócić saméj 
i w żałobie do téj Rosyi, którą opuszcza­
ła pod czułą opieką ojca, dla którego by­
ła wszystkiem na świecie. A była jeszcze 
tak bardzo młoda... Jakże życie miało 
być długie i ogołocone z wszelkiego dla 
niéj uroku! A! ciężkim krzyżem jest

tnie tym pierwszorzędnym mówcą, jakim 
się objawił 5 listopada roku 1878. Wpra­
wdzie te późniejsze mowy, wygłaszane w 
obronie prawicy, ze strony prasy tutej- 
szój nie doznały tych samych entuzja­
stycznych poklasków, co pierwsza mowa 
jego, którą poparł lewicę. Istotnie je­
dnak zasługiwały one co do formy na te 
same pochwały, a co do przesłanek, opie­
rały się na lepszych, niż jego maideu 
speech. Tóm więcój żałować nam przy­
chodzi, że tak późno wystąpił na arenie, 
na którój właśuie jego talent znajdował 
tyle sposobności do zaznaczenia się, i że 
w ostatnich latach choroba coraz rzadziój 
pozwalała mu głos zabierać.

Bądź jak bądź, po Grocholskim i Al­
fredzie Potockim, straciliśmy teraz trze­
cią uiesłychanie świetną indywidualność 
parlameutaruą, niedorównywającą tamtym 
w wytrawności i spokoju sądu polityczne­
go, ale znacznie icb przewyższającą zdol­
nością oratorską.

Hausner urodził się w roku 1827 w 
Brodach jako syn bankiera, którego ro­
dzina przybyła do Galicyi z Hamburga. 
Studya odbywał we Lwowie, potórn we 
Wiedniu. W roku 1848 słuchał medy­
cyny w Berliuie i tam walczył na bary­
kadach wówczas, kiedy Berlińczyoy uwol­
nili z więzienia Mierosławskiego, Libelta 
i innych naszych Pozuańczyków. Późniój 
uczył się agronomii w Saksonii, nastę­
puje ożeniwszy się, jeżeli się nie mylę, 
z hrabianką Borkowską, osiadł na swych 
dobrach w pobliżu Lwowa.

Był on wtedy, jak się mówi, „lwem 
salonowym,“ odzuaczał się dowcipem, 
wytwornóm obejściem, okazałą postawą, 
którą także jeszcze w podeszłym wieku 
zwracał na siebie uwagę. Wysoki, bar­
czysty, o wyrazistych rysach twarzy, 
długim wąsie, zwłaszcza w stroju pol­
skim, wyglądał na którego z dawnych 
rycerzy, zdjętych żywcem z historycznego 
obrazu Matejki.

Ale salonowe zabawy nie stłumiły w 
Hausnerze aspiraeyi naukowych. Poświę­
cał się specyaluie na pozór tak suchój, 
rzeczywiście zaś pełnój najciekawszych 
odkryć statystyce, w roku 1865 wydał 
po niemiecku „Porównawczą statystykę 
Europy,“ następnie różne pisma podobne­
go kierunku, nader cenny, choć kruciu- 
chny wstęp do dziejów „Nędzy ludzkiój,“ 
nadto zajmował się gorliwie malarstwem, 
ogłaszał w niemieckich przeglądach stu­
dya o nowszój literaturze polskiój itd.

Niesłychanie pracowity, nieustannie 
| starał się rozszerzać swe wiadomości. 

Czytywał na nudnych posiedzeniach par­
lamentu, czytywał, pomimo słabnącego 
wzroku, podczas podróży w wagonie, był 
uprzejmy i nawet w chwilach najgłośniej­
szych sukcesów nie zdradzał dumy.

Od 20 lat cierpiał na serce. W osta- 
fatnich miesiącach choroba tak się wzmo­
gła, że nie mógł już przybyć na bieżącą 
sesyą rady państwa. Umarł we Lwowie 
otoczony dziećmi i wnukami.

Dzienniki tutejsze poświęcają mu po­
chlebne wzmianki. Marszałek Smolka 
na dzisiejszóm posiedzeniu Izby posel­
skiej podniósł niepospolite zdolności i 
parlamentarne zasługi zmarłego, jako też 
bolesną stratę, jaką poniosło Koło pol­
skie. Ńa zebraniu klubu lewicy poseł 
Plener uczcił zacnego przeciwnika mową 
pochwalną, podnosząc jego niepospolite 
zdolności i szlachetny charakter.

Koła poselskiego polskiego w dniu 23 I 
lutego przewodniczący Jaworski przed­
stawił Kołu nowo wybranego posła i 
członka Koła, p. Zarembę. Następnie 
przedłożył pisma do Kola nadeszłe. Mia­
nowicie -.

1) Odpis memoryału wydziałn krajo­
wego do rządu w sprawie uzyskania dal- 
szój pomocy dla dotkniętych w Galicyi 
klęską nieurodzaju z prośbą, aby Koło 
poselskie poparło u rządu i w Izbie żą­
dania w memoryale wyrażone. W me- 
moryale tyra wydział krajowy żąda dal­
szego zasiłku z skarbu państwa w sumie 
2.225,000 złr. w cząst ce na zapomogi, w 
większói części na pożyczki dla ludności 
dotkniętej nieurodzajem; dalój żąda ulg 
w podatkach i wstrzymaniu vh egzeku­
cji, dostarczenia soli dla bydła dla po­
prawienia lichój paszy, zawieszenia cła 
od owsa i jęczmienia dostarczanych na 
zasiew wiosenny i cła od żyta dla lu 
dnnści cierpiącój niedost itek. Po krót- 
kiój uad tą sprawą dyskusji, w którój 
przypomniano, iż sprawą dalszój a skn- 
tecznói pomocy we wszystkich w memo­
ryale wyliczonych kierunkach, zajmowało 
się Koło polskie od pierwszego dnia ze­
brania się na teraźniejszą sesyą w dniu 
3 grudnia r. z. i uzyskało już po części 
ulgi w podatkach dla ludności dotkniętej 
nieurodzajem i bezpłatne dostarczenie 
znacznój ilości soli dla bydła, zaś co do 
dalszego zasiłku z skarbu państwa, nie 
mogło czynić stanowczych kroków, do­
póki władze krajowe nie przedstawiły I 
rozmiarów potrzeby, — Koło przekazało 
memoryał wydziału krajowego polskim 
członkom komisyi budżetowój izbnwój, 
oraz posłom Chrzanowskiemu i hr. Horn- 
peschowi.

2) Pismo komisyi krajowój dla spraw 
przemysłowych, która, jak pisze, dowie­
dziawszy się z sprawozdań z posiedzeń 
Koła, że Koło na wniosek p. Chrzano­
wskiego stara się o usunięcie niesprawie­
dliwości, jaką wyrządzono przez wyzna­
czenie, jak w latach poprzednich, także 
w budżecie na rok 1890 bardzo szczu­
płych zasiłków z skarbu państwa dla 
szkół przemysłowych fachowych i szkół 
przemysłowych uzupełniających w Gali­
cyi, i czyni kroki o powiększenie tych 
zasiłków odpowiednio memoryalom wnie­
sionym do rządu przez komisją krajową 
w maju i w lipcu r. z., — uzupełnia 
osnowę tych memoryałów przypomnie­
niem uchwał sejmowych, zapadłych w tym 
przedmiocie podczas ostatniój sesyi. Mia­
nowicie przypomina żądanie sejmu o 
rozszerzenie szkoły ślósarskiój w Świą­
tnikach, o założenie warsztatu wzorowego 
dla przemysłu kowalskiego w Sułkowi­
cach, o założenie drugiój szkoły fachowój 
dla przemysłu drzewnego (na wzór zako- 
pańskiój( w wschodniój części kraju, o 
utworzenie przy c. k. szkole politechni- 
cznój we Lwowie, stacyi mechanicznój 
doświadczalnej dla materyałów budowla­
nych ; dalój komisya przemysłowa krajo­
wa uprasza w memoryale, aby Koło po 
parło starania w celu norganizowania 
szkoły przemysłowój we Lwowie odpo­
wiednio żądaniom miasta i o uznanie przez 
rząd za normalny statutu wzorowego dla 
galicyjskich szkół przemysłowych uzupeł­
niających, w tekście ułożonym przez ko­
misją krajową dla spraw przemysłowych. 
Po krótkiój dyskusji, w którój wspomnia­
no, że Koło przedsięwzięło już starania 
(na drodze, którą za najskuteczniejszą 
uważa) a wszystkie sprawy w memoryale 
poruszone, wyjąwszy co do zatwierdzenia 
statutu wzorowego, — przekazano memo­
ryał komisyi przemysłowój polskim człon­
kom komisvi bodżetowej. oraz pp. Chrza-

gdzie wyrzekła Maksymowi słowa poże­
gnania, jak myślała, na wieki.

Podniosła oczy; on patrzał na nią 
z niewymownym żalem.

— Chcę pożegnać się, rzekła słabym 
głosem do osób otaczających ją. Wy­
jeżdżam jutro rano....

— I myślisz, że pozwolimy ci odje­
chać samój, biedne dziecko? — odezwała 
się pani du Fresnoy wzruszona. — Naj­
przód znajdziesz nas wszystkich na 
dworcu, gdzie eheeroy raz jeszcze cię 
uściskać. Późniój Marya życzy sobie, 
aby pan Linange, towarzyszył patii do 
kresu smutnój tój podróży; zleciła mi po­
wiedzieć ci to, gdyż zbyt była słabą je­
szcze, aby tu przyjść sama. Jesteś tak 
sama! On zna Rosyą i będzie mógł stać 
ci się użytecznym.

Zuzanna i Ryszard zbliżyli /się także 
i Amerykanka ze łzami w oczach rzekła 
swym mił m akcentem:

— A jeżeli pozwolisz, hrabino, brat 
mój będzie bardzo szczęśliwy, jeśli ze- 
chcesz przyjąć także jego usługi.

Ryszard skłonił się z powagą.
— Byłoby to dla mnie wielkim za­

szczytem, pani. Mam nadzieję, iż będę 
mógł się stać użyteczniejszym na lądzie, 
aniżeli na morzu.

Wyciągnęła do nich rękę, plącząc 
tym razem.

— Przyjmuję.... przyjmuję — rzekła.
Marya w samój rzeczy była dość mo­

cno cierpiąca w skutek straszliwego przy­
padku, który mógł się stać dla niój zgu­
bnym. Rodzicom nie powiedziała nic o 
zerwaniu małżeństwa, ale z Maksymem 
mówiła o tóm otwarcie, z prostotą, mó­
wiąc mu, że okropne niebezpieczeństwo 
otworzyło jój oczy i że ona„ tak jak on 
czułaby się o wiele szczęśliwszą, gdyby 
wszystko było uregulowane.

Nie protestował wcale; jego miłość

Od komisyi redakcyjnej
Koła polskiego poseí, w Wiedniu.

Na początku długiego posiedzenia

życie, gdy się nie ma komu go poświęcić!
Przyjaciele spieszyli do niéj z pomocą

i współczuciem. Przywieziono ją do Nicy, 
gdzie wszyscy chcieli oddać ostatnią przy­
sługę hrabiemu Platów i odprowadzić na 
miejsce spoczynku dzielnego Rinalda.

Gorącego poranku czerwcowego orszak 
ten przyjaciół postępował za trumną ka­
pitana „Pięknój Flory.“ Wszyscy byli 
wzruszeni; kobiety płakały. Sama tylko 
Xenia nie uroniła ani jednéj łzy, jakkol­
wiek jéj serce było rozdarte wspomnie­
niem ceremonii odprawionój dnia poprze­
dniego w cerkwi rosyjskiéj i myślą o po­
dróży nazajutrz.

Modły Kościoła wznosiły się ku niebu 
za duszę skromnego bohatera, który po­
święcił swe życie dla ocalenia swych 
współbraci. Teraz postępowano drogą 
czarującą, która wiedzie na cmentarz 
Nicy. W miarę jak się posuwano 'na­
przód coraz wspanialszy rozwijał się kraj­
obraz. Wonie wznosiły się ze wszech 
stron, ptaki śpiewały wśród gęstwiny. 
Śliczną była ta droga umarłych.

Nie daleko wspaniałego grobowca wy­
kopano doł dla marynarza. Wszyscy 
obecni złożyli na nim wieńce i kwiaty.

Kiedy żałobny obrzęd się skończył, 
Xenia potoczyła wzrokiem w koło siebie, 
zanim wsiadła do powozu.

Jakże tu wszystko zdaje się uśmie­
chnięte ! Jakże to niebo, które rozciągało 
swe lazurowe sklepienie nad grobami, 
wyglądało wesoło w swym słonecznym 
blasku! Hrabia Platów spocznie hen! 
ku północy, wśród owych ukochanych 
zmarłych i żyjących, którzy mu służyli, 
wśród stepu zasłanego kwieciem, lub otu­
lonego w śnieżny płaszcz gruby.

I on będzie miał urocze miejsce spo­
czynku w dni piękne.

Xenia zarumieniła się nagle, wspomi- 
I nająć w duchu mały cmentarz Platówki,

nowtkiemu i księciu Czartoryskiemu wy­
branym do deputacyi, która o tych spra­
wach traktuje z ministerstwem oświecenia.

P. Niemczynowski przedłożył petycją 
drukowaną, podpisaną przez prezydenta 
miasta Lwowa, p. Mochnackiego, dato- 
wauą z dnia 19 grudnia r. a wzywa­
jącą poparcia Koła o utworzenie i zorga­
nizowanie szkoły przemysłowój we Lwo­
wie według żądań rady miejskiój. Petycya 
ta jest streszczeniem wywodów, które wy­
powiedzi! osobiście prezydent Mochnacki 
na poste Jzeuiu Koła w miesiącu grudniu 
r z. Po krótkiój dyskusji, w którój za­
bierali głos pp. Niemczyuowski i Lewa- 
kowski, przewodniczący Jaworski oświad­
czył, iż z polecenia Koła przedsiębrał sta­
rania w tój sprawie, a jak tylko nadej­
dzie pismo zażądane przez ministra oświe­
cenia od prezydenta miasta, przedsięwe- 
źmie dalsze w tój sprawie kroki.

Wreszcie przedłożył przewodniczący 
petycyą miasta Zakliczyna, co do zorga­
nizowania tam sądu, a petycyą tę prze­
kazało Koło swoim członkom komisyi pra- 
wuiczój na ręce p. Madeyskiego.

P. Poniński wniósł, aby w razie, je­
żeli p. Kopp ponowi wniosek o zamie­
szczenie na porządku dziennym najbliż­
szego posiedzeuia Izby poselskiój, zapro- 
jektowauój reformy kodeksu karnego, 
oświadczył przewodniczący w imieniu po­
słów polskich, że wprawdzie są przy­
chylni dla proponowauój reformy kodeksu 
karnego, lecz glosują i głosowali przeciw 
wnioskowi Koppa tylko dla tego, że uwa­
żają za niemożliwe z powodu braku czasu, 
przeprowadzenie teraz tój sprawy, ale 
życzą sobie postawienia tój sprawy na 
porządku dziennym obrad Izby najpóźniój 
z początkiem sesyi jesienuój. Po dłuż­
szych rozprawach, Koło postanowiło, aby 
prezes Jaworski złożył oświadczenie 
w tym duchu w razie, gdyby p. Kopp 
swój wniosek powtórzył.

P. Abrahamowicz zawiadomił, iż speł­
nił uchwałę Koła powziętą na dawniej- 
szóno posiedzeniu na jego wniosek, a po­
lecającą polskim członkom komisyi budże­
towój, aby upomnieli się u rządu na po­
siedzeniu tój komisji, iżby, o ile podatek 
gruntowy uie zostanie odpisany z powodu 
klęski nieurodzaju, zaległości tego poda­
tku nie ściągał rząd naraz, ale spłatę jój 
rozłożył na trzy lata z opuszczeniem pro- 
wizyi za zwłokę. Uważa za swój obo­
wiązek podać to do wiadomości Koła a 
szczególniój przytoczyć odpowiedź repre­
zentanta rządu złożoną na posiedzeniu ko­
misy!, gdyż dzienniki wiedeńskie bardzo 
niedokładnie zdały sprawę z tego ustępu 
posiedzenia. Spełniając wyżój wspomnia­
ną uchwałę Koła, przedstawił na posie­
dzeniu komisyi, ze gospodarze wiejscy w 
Galicyi, a zwłaszcza włościanie, przy­
zwyczajeni do tego, iż podania ich o 
opust podatku z powodu nieurodzaju by­
wały niemal w regule odmownie zała­
twiane, wnieśli stósunkowo bardzo mało 
podań w tój mierze, pomimo, że klęska 
nieurodzaju doszła w Galicyi w r. z. do 
rozmiarów prawie niepamiętnych. W sku- 

I tek tego niejeden róluik w Galicyi znaj­
dzie się w tóm położeniu, iż z upływem 
drugiego kwartału r. b. ściągać zeń bę­
dzie urząd podatkowy nie tylko podatek 
bieżący, lecz także całą zaległość poda- 

I tku, powstałą w skutek klęski nieuro­
dzaju łącznie z prowizyą zwłoki. Jeżeli 
więc ces. król, rząd zamierza przyjść z 
pomocą gospodarzom wiejskim dotkniętym 
uieurodzajem, potrzeba, aby obok opustów 
podatkowych już przyznanych lub jeszcze 
przyznać się mających, umożliwił po­
datkującym spłatę zaległości w okresie 
dłuższym, a mianowicie trzech lat. z zu-

dla Xeni zbyt mocno się utrwaliła wśród 
okropnych scen na morzu. W głębi serca 
przyjmował wolność z wdzięcznością, ale 
bolało go to, że pochodziła od Maryi.

Ona powiedziała mu, że nie można 
opuszczać hrabiny Platów w tak smu­
tnych okolicznościach, że trzeba, aby je­
den z panów towarzyszył jój w tój żało- 
bnój podróży i że tym mężczyzną ma on 
być. Skłonił głowę, czując, że i w tóm 
miała słuszność, ale gniewało go, że ta 
propozycya wychodzi od niój właśnie. Je­
dnakże nie byłby się ośmielił jój zrobić i 
Marya odpowiedziała skrytemu jego ży­
czeniu.

W chwili pożegnania z willą, którój 
nie miała już ujrzeć, Xenia strnęła na 
tarasie, gdzie Marya jój oznajmiła o swoich 
zaręczynach. Było to rano ; lekka mgła 
unosiła się nad morzem, nad tóm stra- 
szliwem morzem, które tak niedawno przed 
tóm pochłonęło dwa życia.

Późniój udała się do Mimosas-Cottage, 
gdzie chciała zobaczyć się z Maryą.

Młoda dziewczyna przyjęła ją serde­
cznie. Bardzo łagodny lecz nieco smętny 
uśmiech pozostał na jój ustach. W chwili, 
gdy Xenia się z nią żegnała, rzekła 
do niój :

— Chcę ci sama powiedzieć o zerwa­
niu naszego małżeństwa.... Maksym jest 
wolny.

Xenia drgnęła, nic nie powiedziawszy- 
Marya mówiła dalój :

— Chcę ci także powiedzieć i to, że 
z głębi serca życzę ci, abyś była szczę­
śliwą.

Ręce krabiDy Platów wyciągnęły się 
ku młodej dziewczynie — dwie młode ko­
biety patrzały na siebie przez chwilę ok° 
w oko, późniój, czując zapewne, _ że się 
więcój nie zobaczą, uściskały się ser­
decznie,

(Ciąg dalszy nastąpi.)

\



pelnśm pominięciem prowizyi «włoki o< 
zaległości.

Na żądanie sformułowane w tym du­
chu odpowiedział imieniem rządu radze* 
dworu Mayer w następujący sposób: 
Przedewszystkiem nie podziela on zdania 
mówcy, że gospodarze wiejscy w Galicyi 
nie wnoszą podań o opust podatku, albo­
wiem do ministerstwa skarbu weszły do­
tychczas podania dwóch tysięcy paru set 
gmin galicyjskich, a opust podatku grun­
towego przyznany dotychczas z powodu 
klęski nieurodzaju w Galicyi wynosi 
494.000 zlr. w. a. Rząd jest przygoto­
wany na to, że prócz już załatwionych 
podań, wejdą jeszcze podania poparte 
stósownemi wnioskami władz krajowych 
w przedmiocie opustów lub odpisania po­
datków, które sprawiedliwie z uwagą na 
klęskę zeszłoroczną w Galicyi, załatwią 
władze centralne. Co się tyczy rozkładu 
zaległości podatkowych, rząd nie jest 
w tem polożeuiu. aby mógł wydać ogólne 
rozporządzenie w tym kierunku, zwłaszcza, 
że w myśl dawuych rozporządzeń, służy 
dyrekeyom finansowym prawo przyzwolenia 
na rozłożenie spłaty zaległości w okresie 
aż do lat trzech. Rząd nie ma powodu 
przypuszczać, iżby dyrekeya skarbowa 
w Galicyi nie uwzględniła słusznych 
w tym kierunku żądań, a jeżeliby oko­
liczność ta zaszła, natenczas droga jest 
otwarta do ministerstwa, w którego imie­
niu może złożyć stauowcze zapewnienie, 
że postąpi słusznie i z uwzględnieniem 
faktycznego stanu rzeczy. Przechodząc, 
do opustu prowizyi zwłoki, przedstawił 
reprezentant rządu, że przy zaległościach 
aż do 50 złr. w. a., prowizya zwłoki 
liczną nie będzie; natomiast o ile chodzi 
o zaległości w podatkach po nad tę 
kwotę, to ciążyć już będzie na zamożniej­
szych podatkujących. Otóż i w tym na­
wet razie gotów jest rząd nie liczyć pro­
wizyi zwłoki, skoro udowodnioną zostanie 
dotkliwość klęski względnie niedostatek.

(Dokończenie nastąpi.)

USTAWY
Bractwa błog. Andrzeja Boboli

w archidyecezyach
gnieźnieńskimi i poznańskiej.

(Dokoń czenie.)
§ 10. B. Wydział. Wydział składa 

się z prezesa, jego zastępcy i 3 członków, 
wybranych przez walne zebranie na lat 
sześć. Wydział składa się 8/& z ducho­
wnych, a w % składać się może ze świe­
ckich.

Trzy piąte muszą mieszkać w Poznaniu.
Zakres działania wydziału jest nastę­

pujący :
1) Wydział obraduje nad wszystkiemi 

bieżącemi sprawami Bractwa, uchwala 
sposób załatwiania tychże; czuwa nad 
wykonaniem uchwał na walnóm zebraniu 
zapadłych i własnych swych uchwał; 
kontroluje kasę.

2) Posiedzenia wydziału zwyczajne od­
bywają się w Poznaniu raz na ćwierć- 
rocze; nadzwyczajne, ilekroć tego prezes, 
lub trzech członków wydziału zażądają.

3) Do ważności uchwał wydziału po­
trzeba przynajmniój trzech członków, obe­
cnych na posiedzeniu, prócz przewodni­
czącego. Uchwały zapadają prostą więk­
szością głosów.

4) Wydział uchwalić może wydatek 
aż do 500 marek; wyższy wydatek 
uchwala walne zebranie.

5) Jeżeli w ciągu sześciolecia który­
kolwiek członek przestaje należeć do wy­
działu, uzupełnia się wydział sam aż do 
końca sześciolecia.

§ 11. C. Zastępca prezesa. Gdy pre­
zes nie może pełnić swych ¿obowiązków, 
zastępuje go zastępca z równą władzą.

Jeżeli prezes ustępuje w ciągu sze­
ściolecia, zastępca jego urzęduje w cha­
rakterze prezesa aż do najbliższego wal­
nego zebrania, które wybiera nowego 
prezesa.

§ 12. D. Sekretarz. Sekretarz pisze 
protokół i pomaga prezesowi, względnie 
jego zastępcy, w prowadzeniu korespon- 
dencyi; układa spi..wozdanie odczytuje 
je ua walnóm zebraniu, jako też na po­
siedzeniach wydziału i umieszcza je, stó- 
sownie do potrzeby, w czasopismach.

§ 13. E. Skarbnik. Skarbnik prze­
chowuje kasę, prowadzi rachunki, wy­
płaca należytośc komu się należy, na 
podstawie uchwały wydziału. Z końcem 
każdego ćwierćrocza przedkłada wydzia­
łowi obrót kasowy. Na walnóm zebraniu 
składa rachanki z całego roku.

§ 14. Naczelnicy okręgów dekanal- 
nych. Naczelnikami okręgów dekanal- 
nych są dziekani; w razie niemożności 
wybiera dekanat zastępcę, który się na­
zywa prefektem, na lat sześć.

Zakres jego działania jest nastę­
pujący :

1) Czuwa nad zachowaniem ustaw 
brackich w swoim okręgu i stara się 
w nim o wzrost i skuteczność działania 
bractwa.

2) Porozumiewa się z członkami okrę­
gu, czy to piśmiennie czy na wspólnój 
naradzie, którą zwołuje i którój prze­
wodniczy.

3) Koresponduje z prezesem, donosząc 
mu o wnioskach i uchwałach, powziętych 
przez członków okręgu.

4) Seiąga składki od członków i ta­
kowe, równie jak ofiary dobrodziejów i 
inne składki, przesolą skarbnikowi.

5) Wybiera sobie zastępcę, ku zała
twianiu spraw, które mu poleci. Za 
stępę* ten urzęduje w razie ustąpieni) 
dziekana lub prefekta w charakterze te 
goż aż do objęcia urzędu przez nowegi 
dziekana albo ob. ru nowego prefekta ni 
kongregacji d. kaualnój lub ua wspóluó 
naradzie.

IV. Zebranie członków.
§ 15. A. JFa/ne zebranie. 1) Wal 

ue zebranie odbywa się raz do roku i t 
w tym samym dniu, co „Sodalitas Bor 
Pastoris“, istniejąca w archidyecezyacl 
guieźnieńskiói i poznańskiój.

2) W duiu walnego zebrania odpraw 
się msza św. za żywych i zmarłych człon 
ków bractwa.

3) Przyjmuje sprawozdanie z czynno 
ści zarządu i obrotu kasowego, deje absu 
lutoryum zarządowi, obraduje nad spra 
wami, przez wydział przedłożonemi, jak 
tóż nad wnioskami okręgów lub pojedyń 
czych członków, na zebraniu przytomnycl

4) Wybiera prezesa, jego zastępcę 
trzech wydziałowych na łat sześć.

5) Uchwały zapadają prostą większe 
ścią głosów członków zwyczajnych, be 
względu na liczbę przytomnych.

6) Może uchwalać zmiany w ustawać 
bractwa lub rozwiązauie tegoż ; jednakż 
uchwały tego rodzaju stają się prawo 
mocnemi dopiero wtedy, gdy na następnór 
walnóm zebraniu zatwierdzonemi zostań 
’/« głosów członków.

7) .leżeliby bractwo z jakiegokolwiel 
powodu miało przestać istnieć, uchwal 
ostatnie walne zebranie, jak mają by 
użyteml fuudusze, będące własności 
bractwa.

Gdyby walne zebranie odbyć się ni 
mogło a rozwiązanie było koniecznóm, de 
cyduje prezes z wydziałem.

Gdyby ani walue zebranie ani preze 
z wydziałem nie mogli zadecydować, za 
decyduje o nich Najprzewielebniejszy Arcy 
pasterz gnieźuieński i pozuański a sed- 
vacante lub impedita ten, który będzi 
legalnym rządzcą arehidyecezyi pozuań 
skiój.

B. Zebranie okręgu dekanalnego. Ze 
branie okręgu dekanalnego odbywa się c 
rok na kongregacyi dekanalnój.

Zakres jego działania jest następu 
jący :

1) Wybiera prefekta, jeśliby dziekai 
sam tego urzędu nie mógł przyjąć.

2) Obraduje nad wnioskami prezesa 
dziekana, względnie prefekta, lub przy 
tomnych członków, nad korzystnem wpro 
wadzeniem w życie uchwał wydziału, tu 
dzież nad innemi sprawami, mającem 
wzrost i korzyść bractwa w dekauaci 
na oku. Uchwala też wnioski walnemi 
zebraniu lub też wydziałowi przedłożył 
się mające.

3) Uchwały zapadają prostą większo 
ścią głosów i stają się prawomocnemi pi 
zatwierdzeniu przez prezesa.

Ojciec św. Leon XIII udzielił wszyst 
kim, którzy modlitwą i czynem celt 
bractwa popierają, odpustu zupełnego:

1) w dniu przystąpienia do bractwa;
2) w święta: Domu Loretańskiego, 

bł. Andrzeja Boboli, bł. Jolenty, św. Sta­
nisława bisk. i m., św. Wojciecha b. i m. 
i św. Kaźmierza w.;

3) w godzinę śmierci.
Warunki dostąpienia odpustu są:
1) Spowiedź i Komunia św.
2) Pobożne odwiedzenie w dnie po- 

mieuione kościoła parafialnego i modlitwa 
tamże o zgodę między monarchami chrze- 
ściańskimi, o wykorzenienie herezyi, na­
wrócenie grzeszników i podwyższenie św. 
Kościoła.

W godzinę śmierci wystarczy, w ra­
zie niemożności przyjęcia sakramentów 
śś., samo wzywanie najsłodszego imienia 
Jezus.

Odpusty te można także ofiarować za 
dusze zmarłych.

Ks. Gimzicki. Ks. Chybicki.
Ks. Kubowicz.

Nowa tsigżla Kardynała Giłrtmnsa.
Kardynał Gibbons. arcybiskup Balti- 

raory, wydał nową książkę' p. t. „Nasze 
dziedzictwo chrześciańskie.“ Pisząc sty­
lem wytwornym, jasnym i prostym, roz­
wija autor całą naukę chrześciaństwa 
i wylicza dobrodziejstwa, których ono 
jest źródłem dla narodów wiernych tej 
nauce. Nie ma nic ciasnego, ani stron­
niczego w tem, co pisze. Podaje on 
przyjazną dłoń reprezentantom wszelkich 
nazw, o ile oni się z nim łączą, by po­
konać wspólnego nieprzyjaciela. Dzieło 
to ma na celu raczej zgromadzenie tłu­
mów zbłąkanych albo oziębłych, aniżeli 
bezpośrednie zwalczanie wyraźnych nie­
przyjaciół wiary. Nie podobna tutaj 
rozbierać szczegółowo argumentów teolo­
gicznych czcigodnego kardynała, zazna­
czymy tylko, że wszystko, co pisze, jest 
zawsze zajmującem i skreślone w sposób 
wytworny.

Należy również dodać, że jego argu- 
menta przedstawiają się w formie logi- 
cznój tak rzadkiej, że posiadają siłę prze­
konywania, której uledz musi każda du­
sza dobrej wiaty. Mówiąc o godności, 
prawach i obowiązkach klas roboczych 
— których dobrobyt zajmuje żywo Kar­
dynała Gibbonsa — zauważa on, że w 
czasie ośmiu lat ostatnich Stany Zjedno­
czone widziały 5,453 strejków. Strata 
ogólna, wynikająca z tych strejków dla

klasy roboczej, dochodzi do 151/« milio­
nów fantów szterl-ugów.

Cywilizacyi amerykańskiej, mówi on 
grozi pięć wielkich niebezpieczeństw — 
mormonizm i rozwód, wadliwy i zgubuy 
system wychowania, znieważanie niedzieli 
systematyczne nadużycia przy wyborach 
i wreszcie nierozsądna zwłoka w wydawa 
niu wyroków przez sądy kryminalne, dc 
której trzeba dodać liczne fortele, za po­
mocą których zbrodniarzom zbjt często się 
udaje ujść przed karą prawuą.

Kardynał Gibbons przypisuje rozmia 
ry mormonizmu swobodzie, jaką ta sekta 
z nieznanych przyczyn cieszy się jeszcze 
dzisiaj w Stanach Zjednoczonych. Jak 
przystało i jak możua się s|*odziewać po 
księciu Kościoła katolickiego, Jego Emi- 
neneya okazuje się wyjątkowo surowym 
w kwestyi rozwodu. Przeszło dwadzieścia 
dwie przyczyn do rozwodu uznają roztna 
ite Stany, a większa ich część nosi chara 
kter błahy. W czasie ostatnich 20 lal 
minionych liczba rozwodów wzrosła w 
przerażających rozmiarach. Od r. 1867 
do r. 1886 liczba ich poduiosła się z 8.337 
do 25,535. Co do kwestyi wychowania 
to prawdopodobną jest rzeczą, że ksiądz 
kardynał uie zapewui sobie ogólnego po 
parcia stronnictwa protestanckiego. Ale 
prawdziwie skandaliczne nadużycia, które 
się dzieją w więzieniach i przy wyborach, 
wymagają szybkiego zaradzenia złemu.

Kardyuał Gibbons słuszuie wskazuje 
na katolicyzm jako na jednę z uajwię 
kszych potęg konserwatywnych i socyal 
nych, — największą bez wątpienia.

Czyuuość literacka prymasa Stanów 
Zjednoczony cli idzie w parze z jego pa­
sterską troskliwością i wpływem na wy 
padki. Ci podziwienia godni biskupi No­
wego świata znajdą może prawdziwą for­
mułę przyszłości do odrodzenia przeobra­
żających się społeczeństw.

KOKËSPONDENCYE.
Wiedeń, 27 lutego

(Treśii : odznaczenie hr. Hohenwarta ; prawica za­
grożona ; kwesty a szkńlna ; projekt ministra skarbu.)

Odszczególuienie hr. Hohenwarta wiel­
kim krzyżem orderu Leopolda świadczy, 
że hr. Taaffe nie myśli wcale odwrócić 
się od konserwatystów niemieckich, aby 
się ich kosztem porozumieć z lewicą. 
Były prezes gabinetu federalistycznego 
z r. 1871, hr. Hohenwart, jest najzacięt­
szym przeciwnikiem lewicy i dopóki wy­
wierać będzie wpływ w radzie państwa, 
nie przyzwoli na przechylenie się gabinetu 
na stronę lewicy. Nie byłby zatem wła­
śnie w tój chwili otrzymał swego wyso­
kiego orderu, gdyby hr. Taaffe zamierzał 
na podstawie ugody niemiecko-czeskiéj 
dokonać owej ewolucyi, którą od dwóch 
miesięcy zapowiadają organa lewicy.

Naturalnie wpływ hr. Hohenwarta 
trwać będzie tylko dopóty, dopóki prawica 
stanowić będzie większość parlamentarną, 
wystarczającą na poparcie konstytucyjnego 
rządu. Większości tói grozi niebezpie­
czeństwo z dwóch stron, najprzód ze stro­
ny Mlodoczechów, którzy już zmniejszyli 
klub staroczeski o 8 głosów a zdobywa­
jąc jeszcze 8 do 10 sprawiliby, że prawi­
ca nie tworzyłaby już większości parla- 
mentaruéj. Powtóre od pewnych malkon­
tentów pomiędzy konserwatystami niemie­
ckimi, zebranymi w klubie centralnym. 
Świeżo trzój panowie téj frakcyi, dr. 
Ebenhorst, Psch-iden i Kaltereggeroświad­
czyli w jednym z tutejszych dzienników, 
że umyślnie nie stanęli ua posiedzeniu 
komisyi budżetowój, aby przeszkodzić 
uchwaleniu funduszu tajnego (Dispositions- 
fond). Otóż właśnie ta pozycya bywa 
uważana jako kamień probierczy w roz­
prawach budżetowych. Odrzucanie fun­
duszu sekretnego podług wszelkich zasad 
konstytucyjnych rówuałoby się wyraźnemu 
votum nieufności i musiałoby ergo ustąpić 
albo postarać się o nową, inną większość 
parlamentarną.

To też nietylko na konferencyi tak 
zwanego „komitetu wykonawczego prawicy, 
ecz także w samym klubie centralnym 
podjęta bez porozumienia się z klubem 
ikcya wymienionych trzech wyznawców 
ostrego tonu,“ doznała stanowezéj nagany.

L na cóż przydadzą się kluby tudzież so- 
idarniść prawicy, reprezeutowana przez 
komitet wykonawczy,“ jeżeli trzech po- 

iłów na własną rękę przechodzi w opo- 
:ycyą i tym sposobem właśnie przyspiesza 
»wą ewoiucyą rządu ku lewicy, ktôréj 
Sfiemcy konserwatyści pragną zapobiedz?

Niezawodnie wpływ prawicy zdoła 
rausić tych trzech panów do powrócenia 
v szeregi i fundusz dyspozycyjny będzie 
»rzyjęty. Atoli nowych podobnych za- 
nachów trzeba się obawiać przy obra- 
lach uad rozwiązaniem kwestyi galicyj­
skiego funduszu indemnizacyjnego. Wpra­
wdzie odnośny komitet ściślejszy już od 
lośny projekt rządowy przyjął a na po­
jedzeniu komitetu wykonawczego prawi- 
y skonstatowano, że ten projekt tak 
est korzystnym dla państwa, że cała 
irawica powinna go uchwalić. Atoli w 
ych niemieeko-kon8erwatywnych kołach, 
;tóre nie słuchają hr. Hohenwarta, lecz 
wchodzą w konszachty z zaciętym cen- 
ralistą i biurokratą Lienbacherem, co do 
Lwestyi funduszu indemnizacyjnego pa­
lują tak błędne i chaotyczne zdania i 
irzesądy, że trzeba się obawiać znowu 
lecesyi i owych trudności, które już 
awniój zwichnęły odnośne kroki ministra 

ikarbu.

Wczoraj tak prawica laby panów p.d 
przewodnictwem ks Schwantenberga. jako 
tóż kouserwatyś.-i niemieccy obradowali 
uad kwestyą szkolną, która t-raz roz­
wiązaną będzie w komisyi Izby panów, 
wybraiói d» rozważeuia znauegu projektu 
ministra oświaty barona Gautscha. Preze­
sem tój komisji je*t, jak doniósłem dawniój. 
wicemarszałek Izby ks. Konstanty Czar­
toryski, wi -eprezesem były minister oswia 
ty Stremayr, a zasiadają w nić* naj­
poważniejsi przywódzcy trzech stronnictw 
Izby panów, tudzież kilku Biskupów. 
Obrady klubowe jeszcze się wczoraj nie 
skończyły, ale zdaje się. Ze pod wpływem 
komitetu wykonawczego prawicy i Bi­
skupów kouiisya Izby panów z drobnemi 
zmianami przyjmie projekt rządowy.

O ile projekt ministra skarbu, doty­
czący wysunięcia linii akcyzy po za obręb 
przedmieść wiedeńskich, wywołał wielki 
zapał w mieście, o tyle zauiepokoił lu­
dność przedmieść. Na wczorajszym ze­
braniu burmistrzów i delegatów tych pized- 
miesó skonstatowano, że ta reforma, ko­
rzystna dla śroJkowego miasta, stanie się 
klęską dla przedmieść, które .całkiem 
wyłuduieją“, skoro tam wszystkie wi­
ktuały równie podrożeją, jak w Wiedniu 
Tak to trudno zaspokoi«* wszystkich! 
Na zebraniu wczorajszym uchwalono na­
wet wysłać depuiacyą do cesarza do Pe­
sztu, aby go prosi** o cof dęcie propono 
wauój przez ministra skarbu reformy. 
Tymczasem od lat 10 deputacye środko­
wego imania naprzykrzały się cesarzowi 
i rządowi, aby osięguąć właśnie tę re­
formę, a nadto dr. Dunajewski dołożył 
uczciwie wszelkich starań, aby wilk był 
syty a koza cała.

Jak w dzień śmierci Andrasseyo w 
Izbie posełskiój Smolka, tak wczoraj w 
Izbie panów marszałek hr. Trauttniauns- 
dorf wysławiał zasługi zmarłego b. mini­
stra spraw zagranicznych, „który poli­
tykę monarchii wprowadzi! na właściwe 
terj* i którego imię w dziejach Austryi 
zapisane głoskami zlotenn“. Pouo cesarz 
i król własnym kosztem zamierza wy­
stawić Andrassemu pomnik, którego wy­
stawienie uchwalił sejm węgierski.

ZIEMIE POLSKIE.
* Poseł Hausner. Wiadomość 

o śmierci posła Hausuera nadeszła do 
Wiednia w chwili, kiedy prezydent 
Smolka właśnie zagaić miał posiedzenie. 
Smolka odczytawszy depeszę, uatychiniast 
wypowiedział uastępujący nekrolog: 
„Wysoka Izbo! Mam Wysokiej Izbie 
do udzielenia wiadomość żałobną. Wła­
śnie otrzymałem zawiadom leuie, że poseł 
z miast Stryj-Sambor-Drohobycz Otton 
Hausner zakończył życie. Jest to bo­
lesna strata, którą najmocuićj odczuwamy 
my, posłowie z Galicyi. Zmarły był 
mężem wysokiego wykształcenia i wiel­
kiego talentu, duchem należał do obozu 
postępowego, a pracowitość jego obja­
wiała się nie tylko w komisyach, ale i 
w samejże Izbie, która zaliczała go 
do najlepszych mówców. Prawy cha­
rakter i życie bez plamy, zapewniły mu 
poważanie całego kraju, który wielokro­
tnie zaszczycał go wyborem do sejmu 
i do rady państwa. Śmierć jego prze­
pełnia nas wszystkich boleścią, którój 
szanowni Panowie, nie czekając mego 
wezwania, daliście już przez powstanie 
z miejsc wyraz. Pozwólcie też Mości 
Panowie, że to uczczenie pamięci zmar­
łego polecę zanotować w protokółach 
Izby.“

Posłowie stojąc wysłuchali tego prze­
mówienia, poczóm w licznych grupach jęli 
dyskutować życie i zasługi zmarłego po­
sła. Przewodniczący klubu lewicy dr. 
Plener zwołał natychmiast posiedzenie 
klubu celem wyrażenia żalu z powodu 
śmierci Hausuera. O godzinie drugiój w 
połuduie wszystkie dzienniki wyszły już 
z obszernenn nekrologami. Cała prasa 
bez wyjątku wyraża głęboki żal i czci 
zmarłego jako ozdobę austryackiego par- 
amentu.

Przed kilku miesiącami ś. p. Hausner 
w rozmowie z jednym z posłów powie- 
iział: „Cierpię ua wadę sercową, przed 
lwudziestu laty najsławniejsi lekarze 
orzekli, że uie przeżyję jeduego roku. Od 
tego czasu chodzę po świecie jako żyjący 
protest przeciw sztuce lekarskiój“.

Syn Hausnera Witold, zajmuje w 
Wiedniu posadę sekretarza przy mini­
sterstwie sprawiedliwości i uchodzi za 
jednego z najzdolniejszych urzęduików. 
Drugi syn przed rokiem zakończył życie 
przez samobójstwo. Podobnież zakończył 
narszy brat Hausnera Alfred, szef naj­
starszej firmy bankierskiój w Galicyi. O 
stosunkach majątkowych zmarłego posła 
najrozmaitsze kursują wersye, w Wiedniu 
sądzą, że Hausner żadnego nie pozostawił 
majątku.

NIEMCY.
* Berlin, 28 lutego. Cesarz Wil- 

lelm ma wkrótce — jak donoszą z Pe­
tersburga — przybyć na wielkie łowy na 
Wołyń. Car zamierza spędzie wiosnę 
w Królestwie Polskiem. Stósunki między* 
obydwoma dworami, berlińskim i peters­
burskim, zdają się być serdeczne i przy- 
azne.

— „National Ztg~ oświadcza w osta­
tnim numerze, że nie ulega żaduój wątpli­
wości, iż istniało przesilenie kanclerskie 
i że równie pewną jest rzeczą, iż minęło, 
a nie tylko ,,odroezonem“ zostało w sku­
tek oświadczenia księcia Bismarcka, że

tymczasowo pragnie pozostać w nnędzie. 
7. wyborami atoli nie ma nie wspólnego 
ani przesilenie, ani jego ukończenie; ch j- 
dziło tu bowiem o kwestye całkiem kon­
kretne, eo do których nastąpiło ostateczne 
porozumienie między cesarzem a kancle­
rzem. Być może, że rezultat wyborów 
wpłyną, Da usposobienie, które ułatwiło 
to wzajemne porozumienie się. Początek 
przesdenia liczyć można od chwili zna­
li-go oświadczenia kanclerza, że zamierza 
wycofać się ze spraw pruskich, a kouiec 
jój nastapi, we wtorek.

— IF przyjętym przez, ostatni parła- 
m-ut projekcie, odnoszącym się do wspie­
rania wschodnio-afrykańskiej linii paro- 
wcowej przez państwo, pominięto kwestyą 
czy Antwerpia czy też Roterdam ma być 
punktem wyjścia dla parowców tej linii. 
Praw» rozstrzygnięcia w tój sprawie 
przysługuje radzie związ.kowój. Obecnie 
toczą się szczegółowe rozprawy w tój 
kwestyi. którój rozwiązanie jest nader 
ważne dla sfer przemysłowych i handlo­
wych południowych i zachodnich Niemiec. 
Na korzyść dwóch tych miast przemawia 
niejedno, tak, że ostateczna decyzya w 
tej sprawie nie jest bynajiiiuiój łatwą. 
Za Roterdaniem przemawia przedewszy­
stkiem okoliczność, że miejsce to stoi 
w dobrem połączeniu z nadreńsko west­
falskim obwodem przemysłów ui jako 
też z połudtlioweini Niemcami. Ważniejsze 
może okoliczności jeszcze mówią na 
korzyść Antwerpii, którój stanowisku jako 
iniędzyuarodowego portu świata, Roter- 
dasi aui w przybliżeniu dorówuać uie mo> 
że. Poruszouo myśl, aby parowce prze­
znaczone do Wschodnlój Afryki stawały 
i w Antwerpii i w Roterdamie. Półno­
cno-zachodnia grupa znanego związku nie­
mieckich przemysłowców w dziedzinie sta­
li i żelaza postanowiła w tych dniach po­
pierać petycyą Izby handlowój w Mann­
heimie, która żąda, aby Mibwencyonow’iine 
parowce przybijały do Roterdarau albo 
przynajmuiój do jednego z portów przy 
ujściu Rem. Postanowienie to uadreńsko- 
westfalskiego przemysłu zaważy niezawo­
dnie na szali przy ostatecznem rozstrzy­
gnięciu kwestyi.

— Wczoraj odbyło się w Berlinie 
walne zebrauie związku fabrykantów spi­
rytusu pod przewodnictwem ekonomiczne­
go radzcy krajowego Neubaussa. Z ro- 
czuego sprawozdania złożonego przez 
profosora dr. Dełbriicka wyjmujemy na­
stępujące dane: Związek zalicza rok mi­
niony do względnie pomyślnych. Skon­
statować uależy przyrost majątku o okrą­
głe 7000 marek tak, że chwilowo ogól­
ny majątek wynosi 45,000 marek. 
Z kontów zamykających się stratą 
wykazuje konto związku obniżkę wy­
datków w sumie 6000 marek, labora- 
toryum zaś większy wydatek o 2000 
m. blizko. Stacya dla uprawy perek 
m iój sprowadziła kosztów — 500 m. 
Liczba członków wynosi obecnie 2168 w 
przeciwstawieniu do 2239 w roku zeszłym. 
Dochód atoli ze składek członków pocho­
dzący nie zmniejszył się znacznie. La- 
boratoryum miało 299 analityczuych zle­
ceń, z tych 137 przy f brykacyi kro­
chmalu. Prace naukowe obracały się 
głównie w obrębie przymusu czyszczenia. 
Ogólna liczba uczniów w szkole gorzel- 
niczój w Insterburgu i elewów w Bies- 
dorfie wynosiła 1222 Powiększyła się 
także liczba gorzelników, biorących udział 
w letnich kursach; rozprzestrzeniono także 
znacznie materyał naukowy; w krótkich 
kursach uczy się osobno fabrykacyi kro­
chmalu.

— Uwagi godngm jest berliński refe­
rat w strasburskiój „Post,“ podług któ­
rego cesarz bynajmuiój się nie zmartwił 
wyuikiem wyborów, owszem widzi on w 
nowym parlamencie pewną podporę dla 
swój socyalnój polityki.

Wiadomość, jaką odbiera „Voss. Ztg.“ 
z Bernu, donosi, że szwajcarska rada 
związkowa przyśle prawdopodobnie na 
konferencyą berlińską zasłużonego w ko­
łach handlowych, byłego radzcę stanów, 
Edwarda Blnmera, w towarzystwie dr. 
Kaufma* na, sekreterza departamentu prze­
mysłowe:.- -i. Zamianowanie delegatów 
ma nastąp ć, skoro nadejdzie program 
rządu i i-m eck*ogo.

— Bnltńsk,e„ Pol. Nachr.“ potwierdzają 
wiadomość, że kanclerz odmówił swego przy­
zwolenia ua zamierzoną sprzedaż posiadło­
ści niemieckiego towarzystwa kolouialnego 
w* połu biiowej Afryce, o której pisaliśmy 
wczoraj na tem miejscu.

— Przy wyborach ściślejszych wyszli 
dotąd zwycięzko: w obwodzie rejencyi 
wiesbadeńskiój: Schmidt (socyalista); w ob­
wodzie wyborczym miejskim w Lipsku: 
właściciel lejami żelaza Goetz (naród, lib.); 
w Monachium: Birk (socyalista); w Mann­
heimie: Dreesbach (socyal.); w Sztutgar- 
cie: Siegle (nar. lib.); w Pitnie: Eysoldt 
(w’olnom.); w Pławnie we Voigtlandzie: 
Hartmann (kons.); w Karlsruhe zdaje się, 
iż napewne przejdzie wolnomyślny kandy­
dat Pflfiger.

AUSTRIA I WĘGRY.
* Katolicko - konserwetywne frakcjo 

obydwóch Izb rady państwa odbywają 
ciągłe narady w sprawie nowelli szkólnój 
mającój wejść niebawem na povządek 
dzienny obrad Izby panów. Obecni w Wie­
dniu biskupi biorą także udział w tych 
konferencyach. Obrady i uchwały kon­
ferencyjne trzymane są w najściślejszój 
tajemnicy. Jak się dowiadujemy z do­
brego źródła, chodzi menerom stronnictwa 
katolicko-konserwatywnego o ułożenie pro-



gramu akcyi w sprawie szkólnój, któryby 
mógł liczyć na poparcie całej prawicy, 
względnie Koła polskiego i Klubu cze­
skiego.

Z dziejów cenzury rosjjskiój.
Skreślił

Paweł Styczyński.

(Ciąg dalszy.)
W roku 1836 powziął nakładca pe­

wien w Petersburgu myśl wydania wiel­
kiej encyklopedyi w języku rosyjskim. 
Do współudziału zaprosił przeszło stu 
literatów, profesorów i specyalistów uczo­
nych. Zdało się, że przedsięwzięcie wielki 
będzie miało sukces, podpisało się bo­
wiem przeszło 7000 abonentów na ów 
słownik, — liczba, którą żadne ówczesne 
wydawnictwo poszczycić się nie mogło. 
Nakładca poprosił Grecza, mile bardzo 
widzianego u rządu, aby objął redakcyą; 
Grecz jednakże odmówił, proponując Sę­
kowskiego1) na redaktora. Większość je­
dnakże uczestniczących w wydawnictwie 
literatów nie zgodziła się na taki wybór, 
tak że Grecz — odpowiadając niby 
to ogólnemu życzeniu — zgodził' się na 
propozycyą wydawcy. Z objęciem re- 
dakcyi połączona była pensya w wyso­
kości 25,000 rubli. Sękowskiemu nie po­
zostawało nic innego, jak w pokorze 
ducha zadowolnió się drugorzędną re- 
dakcyą w dziale języków wschodnich; 
w duszy powziął on jednakże zamiar 
odegrania w obec Grecza roli Maebe- 
tha przy pierwszój lepszej sposobności 
należał do „najlojalniejszych“ pomiędzy 
literatami występujących publicznie. Tak 
więc pierwsze zeszyty słownika gładko 
przechodziły przez cenzurę, pomimo, że 
sam car Mikołaj je przeglądał. Tylko 
w szóstym zeszycie zrobiono mały znak 
zapytania. Był to artykuł o Bonapar- 
tych, oznaczony w ten sposób jako nie­
cenzuralny. Szczególnie nie spodobało 
się carowi następujące miejsce (przy wy­
liczeniu dzieci byłego króla holenderskiego 
Ludwika Napoleona) Karól Ludwik Na­
poleon nrodził się w roku 1808, — ksią­
żę mężny, miły i dobrego serca.“ Miko­
łaj kazał odszukać autora tego artykułu 
— i niezadługo redaktora słownika za­
wezwano do gabiuetu tajnój policyi. Grecz 
wyjawił nazwisko autora, zarazem jednak­
że dowiódł, że miejsce to przetłomaczone 
było z encyklopedyi francuzkiój. Wszelką 
odpowiedzialność wziął na siebie i zapy­
tał się zaraz, jak długo i w którem wię­
zieniu ma posiedzieć za swe przestępstwo. 
Hrabiego Benkendorfa rozczuliła widocznie 
taka „lojalna“ pokora, bo zadowolił się 
przestrogą, aby nadal „głupstw takich“ 
w słowniku nie drukowano.

Sparzywszy się na gorącóm, Grecz za­
czął dmuchać na zimne, — stał się lojal- 
niejszym od samego cenzora. Rola ta 
cenzora, jaką odegrał Grecz, jest jedyną 
w dziejach cenzury rosyjskiej, a dla nas 
tóm ciekawszą, że stoi w związku z intry­
gami Sękowskiego.

Ręcz tak się miała :
Sękowski umiał pozyskać względy i 

zaufanie nakładcy i zobowiązał mu się za 
połowę pensyi, jaką pobierał Grecz, objąć 
redakcyą słownika. Nakładca bardzo na­
turalnie był zadowolniony z takiój propo- 
zycyi i mysia! tylko nad sposobem, jakby 
się najlepiój pozbyć Grecza. — Redakcyą 
działu wojennego miał pod sobą niejaki 
Korsaków, (brat Dondukowa-Korsakowa), 
który sam był cenzorem i jako taki nie 
potrzebował cenzurze przedkładać swych 
rękopisów. Korsakowowi mniój chodziło 
o dobroć, ile o długość artykułów, aby 
tym sposobem jak największe za nie po­
bierać honorarya. Odsyłał więc nie tylko 
artykuły własne, lecz także tłómaczenia 
swego syna i dwóch córek. (Jedna z có­
rek przetłómaczyła między innemi artykuł 
o przyrządach do golenia, który ojciec 
odesłał jako należący do dzieła spraw wo­
jennych). W jednym ze zeszytów sło- 
wuika, chciał tóż umieścić artykuł, tłóma- 
czony z encyklopedyi francuzkiój „Diction- 
naireg des gens du monde“ pod na­
pisem 18 Bruraaira, lecz Grecz nie 
chciał oddać go do druku, twierdząc, 
że zawiera wiele myśli i słów rewolu- 
cyjnego ducha. Kois&kow, jako cenzor, 
uczuł się obrażonym do żywego, że Grecz 
lepiój chciał znać przepisy cenznralne, 
niż on (Korsaków). Wtedy to Sękowski 
doradził mu udać się do nakładcy ze 
skargą na Grecza, co też Korsaków 
uczynił. Nakładca, rad ze sposobności, 
napisał grubijański list do Grecza, w 
którym rozkazuje mu umieścić natychmiast 
artykuł Korsakowa. Grecz jednakże nie 
był obra źli wy i redakcyi nie złożył. 
Grubijaństwo schował do kieszeni, a sam 
udał się do prezydenta głównego komitetu 
cenzuralnego, który przekonany wymową 
i łapówkami — artykuł 18 Brumaifa 
uznał za niecenzuralny i zobowiązał się 
nadto prześladowanemu Greczowi pomagać 
przeciw nieprzyjaciołom.

Trudno doprawdy rozstrzygnąć, który 
z wybitniejszych literatów, wchodzących 
w skład redakcyi pierwszój wielkiej ency­
klopedyi rosyjskiój większą odznaczał się 
nikczcmnością charakteru.

’) Sękowski, rodak nasz, uczony orientalista. 
(Przyp. autora).

(Ciąg dalszy nastąpi,)

Towarzystwa i Spółki.
* Walne zebranie Towarzystwa rolniczego 

małych posiadłości na powiat poznański w Gór- 
czynie odbędzie się w niedzielę dnia 2 marca 
o godzinie 3 po południu na sali p. R*uscha, 
na które członków jako i chęć mających uprzej­
mie zaprasza Zarząd.

miejscom, prowincyoaalna i lapaoicaa.
Poznań, sobota 1 marca.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował
asesora rejencyjnego Stobbego w Bydgoszczy 
radzcą rejencyjnym.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem. Z parafii św. Marcina w dalszym 
ciągu: od pewnej wdowy 10 marek, od Maryi 
2 marki, od Tadeusza 1 markę, od Aleksandra 
2 marki, od N. N. 3 marki, od N. N. 6 m., 
od N. N. 6 marek — razem 30 marek.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Na Unitów w gnbernii Orenburskićj do 
dyspozycyi ks. dr. Chotkowskiego. Z Czerwonej 
wsi 10,50 marek. A. Dąbrowski 1,50 m.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w so­
botę dramat Szujskiego „Zborowscy“.

Ceny zniżone.
W niedzielę dramat Starzeńskiego „Syn 

Bohdana“.
We wtorek komedya Aleks, hr. Fredry 

z tańcami i śpiewami „Nowy Don Kiszot czyli 
sto szaleństw“.

W czwartek na benefis pani Trapszowej 
komedya Sardou „Fałszywi poczciwcy“.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieei 
10 fen.

Dyrekcja Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Jutrzenka, Towarzystwo Wstrzemięźli­

wości, odbędzie w niedzielę dnia 2 b. m. o 
godzinie 6 po południu w lokalu przy ulicy 
Wielkie Garbary nr. 18, II piętro zwyczajne 
posiedzenie. Na porządku dziennym pogadanka 
„Jak należy obchodzić się z pijakami nałogo­
wymi, aby ich naprowadzić na lepszą drogę 
i uczynić pożytecznymi dla kraju“. Uprasza się 
członków, aby licznie i wcześnie przybyli. Go­
ście mile widziani. Zgłoszenia na członków 
przyjmuje J. Chociszewski w Poznaniu, W. 
Garbary 18. Zarząd.

* Zwyczajne posiedzenie wydziału history­
czno-literackiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu odbędzie się w przyszły poniedzia­
łek 3 marca o godzinie 6 wieczorem w domu 
Towarzystwa przy ulicy Młyńskiój nr. 26. Na 
porządku obrad: 1) Wybór bióra wydziału hi­
storyczno-literackiego. 2) Dalsze czytanie roz­
prawy p. dr. St. K.: „Itinerarium Bożogrobca 
gnieźnieńskiego, ks. Jakóba Langhausa, z r. 
r. 1768“, 3) Komunikaty i referaty nau­
kowe.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 3 marca w lokalu pana 
Knolla przy ulicy Wrocławskiój nr. 18. 
Początek jak zwykle o godzinie 8% wieczorem. 
Na porządku obrad odczyt p. Dyonizego Kró­
likowskiego na temat: „Wychowanie domowe 
jako jedna z głównych przyczyn rozwoju eko­
nomicznego“. Szanownych członków uprasza 
się o jak najliczniejsze przybyeie na zebranie.

Zarząd.
* Tegoroczny egzamin jednorocznych wo- 

lontaryuszów odbędzie się w Poznaniu w dniach 
4 i 5 marca.

* W Głównie ma być urządzony przysta­
nek kolei poznańsko-toruńskiej.

* Gniezno, 1 marca. Przypominamy, że 
jutro, w niedzielę o godzinie 8 odbędzie się 
odczyt na rzecz ochrony tntejszćj.

* Gniezno, 27 lutego. W powiecie gnie­
źnieńskim powstawają w bieżącym roku dwie 
nowe cegielnie: pierwszą zakłada gospodarz 
Jałoszyński w Oborze — drugą ceglarz Emil 
Lenko na Dziekance.

Ulica Wielkie Cierpięgi połączona została 
z ulicą Sw. Wawrzyńca — a Małe Cier­
pięgi nazywać się odtąd będzie simpliciter 
Cierpięgi.

W powiecie gnieźnieńskim budują nową 
szkołę prote-taneką za 16 tysięcy m.

* Z pod Żnina. Wczorajszćj nocy, t. j. 
ze środy na czwartek, okradli złodzieje ks. 
proboszcza Westfala w Górzycach. Już byli 
raz przed Nowym rokiem ; — próbowali do­
stać się do kasy żelaznćj — lecz uie mogli! 
Zabrali wtedy trochę rzeczy i kilkadziesiąt 
marek. Teraz musialo ich być więićj, bo 
ramę w oknie wyrżnęli, szafę żelazną oknem 
wynieśli i włożywszy na zabrane z podwórza 
pólwozie, zawieźli do pobliskiego borku, tam 
siekierą i młotem rozbili i wszystkie pienią­
dze (grubą sumę) zabrali; prócz tego rewe- 
rendę kożuchową i paletot; zabrali także 
wszystkie książki kasowe kościelne Siekiera, 
miot i wielki nóż w boru zostały. Ślad ich 
był przez więś Dohaczowo i Brzyskorzystwę 
aż do szosy pod Paluczanką. Banda ta da­
wno tu się kręci — a policya i żandarmerya 
jakoś cicho. Jakoś za czasu kulturkampfn 
była czujniejszą i umiała lepiej tropić !

* Strzelno, 28 lutego. Wczoraj wieczorem 
około godziny 7 wybuchł ogień u gospodarza 
W alentego Nalewaja w Młynach. Spaliły się 
wszystkie zabudowania jako też i dom mie­
szkalny. Nalewaj został jako podejrzany o pod­
palenie aresztowany i dziś rano osadzony w wię­
zieniu Strzełińskiem.

* Leszno. Aptekę tutejszą pod Lwem kupił 
aptekarz p Engeni Klupsch.

* Zwracamy uwagę na zamieszczone w 
dzisiejszym numerze ogłoszenie pani dr. Gordon 
w Wrocławiu, którćj pensyonat sumiennie 
polecić możemy rodzicom kształcącym swe córki 
w Wrocławiu.

* Paritas. Z powiatu kartuzkiego piszą 
do „Westpr Volksblatt“: W odległćj o jakie 
2 mile od Kartuz wsi Lisewie istnieje jedno- 
klasowa szkoła, do którćj uczęszcza 40 dzieci, 
pomiędzy niemi 24 katolickie, a tylko 16 ewan­
gelickich, nauczyciel atoli jest ewangielikiem, 
inspektor lokalny i powiatowy również ewan- 
gielikiem, a w dozorze szkolnym nie ma ani 
jednego katolika.

* W Berlinie w miejsce „Prawdy“ poczęła 
wychodzić dwa razy tygodniowo „Gazeta Pol­
ska w Berlinie“. Za redakcyą odpowiedzialny 
jest p. Kaźmirz Wojciechowski.

* W miejsce rektora Avć-Lallemant w Wo­
linie, który na Wielkanoc ustanowiony zosta­
nie przy gimuazynm w Pyrzycach, powołała de- 
putacya szkolna rektora Śchwoehowa z Luckan; 
naturalnie, pan ten nie umie zapewne ani sło­
wa po polsku.

* Kraków. Cesarz Frańciszek Józef na­
dał profesorowi uniwersytetu krakowskiego, 
dr. Ludwikowi Rydygierowi, order ko­
rony żelaznej trzeciej klasy.

* Kraków. Pomnik Mickiewicza, według 
uchwały komitetu ściślejszego, ma stanąć ńa 
placu nowo utworzyć się mającym w przedłu­
żeniu ulicy Sławkowskićj, na przecięciu ulic 
Basztowej i Długiej.

* W Warszawie uwięziono jednego z po­
mocników Skoblióskiej, morderczyni niemo­
wląt, niejakiego Zenowicza, który dostarczał 
świadectw potrzebnych do grzebania trupów, 
podrobiwszy pieczątkę rządzcy domu i fałszu 
jąc podpisy komisarza eyrknłn powązkowskiego. 
Takież świadectwa fabrykował Zenowicz dla 
niejakiej Kowalskiej v. Prokura, którą także 
aresztowano.

* Dr. Bronisław Czosnowski, lekarz, za­
mieszkały przed kilku laty w Warszawie, po 
odbyciu studyów teologicznych otrzymał w 
Rzymie dyplom doktora św. teologii, a wkrót­
ce, jak donosi „Kuryer Warsz.,“ wyświęcony 
będzie na kapłana. Do porzucenia dawnego 
zawodu skłoniła go śmierć żony i jedynego 
dziecka.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 2go 
marca św. Heleny cesarzowćj.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 48. 
Zachód o godzinie 5 minut 38.

Pojutrze dnia 3go marca św. Kunegundy 
cesarzowćj.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 46 
Zaehód o godzinie 5 minut 40.

Ostatnie telegramy.
Kolonia, 1 marca. „Kölnische Ztg.“ 

donosi, że od przedwczoraj zaprowadzono 
w fiskalnych kopalniach w Saarbrücken 
wydziały robotnicze.

WiatsmaSei literacie i artystvczae.

* W Warszawie nakładem A. J. Wiśnia- 
kowskiego (Trębacka, róg Nowo Senatorskićj 
nr. 2) podjęte zostało wydawnictwo pod kie­
runkiem Adolfa Dygasińskiego 100 koloro­
wanych tablic poglądowych do 
nauki o rzeczach. Tablice, rozmiaru 37X28 
ctm. każda, wykonywane są pięknemi kolorami 
sposobem litograficznym na grubym welinowym 
papierze, nazwy zaś przedmiotów w 5 języ­
kach t. j. w polskim, rosyjskim, niemieckim, 
i angielskim drukowane są na osobnych ar­
kuszach.

Celem ułatwienia nabywania tych pożyte­
cznych tablic, całe wydawnictwo rozdziela się 
na 50 zeszytów, zawierających po dwie tablice 
i łącznie ze spisem nazw, pomieszczonych ka­
żdy w oddzielnej okładce papierowćj, ozdobio­
nej odpowiednim rysunkiem. Zeszyty wycho­
dzą w odstępach 15 do 20 dniowych. Pier­
wszy zeszyt opuścił prasę w dniu 1 listopada 
1889 r. (od tćj więc daty obliczać należy ilość 
wyszłych zeszytów). Cena całego dzieła w pre­
numeracie na zeszyty wynosi rubli 20 czyli 
po 40 kop. za zeszyt. Wnoszący przedpłatę 
na całość z góry, płacą zamiast rubli 20 tylko 
16 robli.

Abonenci zamiejscowi, którym tablice wy­
syłane będą po 4 zeszyty razem, pod opaską 
rekomendowaną, raczą wnosić przedpłatę na 
7 zeszytów t. j. cztery pierwsze i trzy osta­
tnie, a nadto na porto i opakowanie pierwszćj 
przesyłki 30 kop., na każde zaś następne 4 
zeszyty po 1 rublu 90 kop.

Przedpłatę na kolorowane tablice poglądo­
we przyjmuje A. J. Wiśniakowski w Warsza­
wie, Trębacka, róg Nowo-Senatorskiej nr. 2 
i wszystkie księgarnie, w których pierwsze 
zeszyty są do obejrzenia. Do tablic powyż­
szych opracowanym będzie przez p. Adolfa 
Dygasińskiego tekst obejmujący około 100 
stronnic druku i stanowiący wskazówki dla 
wychowawców, jak należy prowadzić lekcyą 
poglądową w zastosowaniu do każdćj tablicy. 
Weźmy n. p. lekcyą o domu: 1) W jakim 
celu dom się buduje? 2) Jego kształt, wy­
miary, materyał. 3) Części zewnętrzne. 4) 
Części wewnętrzne. 5) Rzemieślnicy wyko- 
uywający różne części domu. 6) Przejście do 
następnćj lekcyi o gospodarstwie: otoczenie do­
mu. 7) Zwroty językowe i zagadki odnoszące 
się do domu, n. p.: „wszędzie dobrze a w do­
mu najlepićj“ itd. Niezależnie od tego wyda­
ne zostaną lekcye poglądowego nauczania pięciu 
języków t. j. polskiego, rosyjskiego, niemiec­
kiego,: francuzkiego i angielskiego w zastoso­
waniu do tychże tablic. Bliższe warunki na­
bywania tekstów, ogłoszone będą po wydruko­
waniu pierwszego arkusza tychże.

* Gorzelnika wyszedł numer 8 i zawiera: 
Do członków Towarzystwa Gorzelników poi 
skich. — Dobry słód móżńa mieć tylko ze 
zdrowego zboża. — Dawna i teraźniejsza ren- 
towość naszych gorzelń. — Sprawy Towa­
rzystwa. — Rozmaitości. — Ogłoszenia.

Praeflpłatg na Straż śi. Tojcietlia
złożyli w dalszym ciągu:

452) Ks. proboszcz Cybichowski z Cerekwicy.
453) „ „ Dykiert z Iłówca.
454—455) Edmund Grodzki i R. Koralewski 

z Gniezna.
456) Baron Buttlar z Wrocławia.
457) Ks. proboszcz Sołtysiński z Gniezna.

Prenumeratę wieczystą w ilości
50 marek złożył ks. proboszcz Ra­
decki z Szubina.

Dawniejszych roczników Straży św. Woj­
ciecha nabywać można w Drukarni Knryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Przybyli do Poznani«»
Poznań, 27 lutego.

LUZIŃSKEEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Książę Czartoryski z żoną z 8ielea, Scza- 
niecki z żoną z Międzychodu, Chełmicki 
z Zakrzewa, Moszczeński z Pigłowic, La­
socki z Lechlina, Gozimir-ki z Marcinkowa, 
Siemiątkowski z Królestwa Polskiego, 
Schelig i Irendt z Eksteli, Hacker z Ber­
lina, Meyer z Moguncyi, Mańkowski z Ber­
lina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Czechowski z Gryżyny, 
baron Graeye z Borku, Wicherski z Or­
chowa, Gaertig z Z-krzewa, Gajewicz ze 
Śremu, Stabrowski z Kcyni, Stabrowski 
z Nakla, Stabrowski z Żużały, Grochowski 
z Kłecka, Kostrzeński ze Świdnicy, Na- 
sierowski i Lipiński z Królestwa Polskiego, 
Górowski z Berlina, Załuski z Miłosławia, 
L-bmann z Żerkowa.

¡Stan powietrza.
Dnia 28 lut go 1880 o 8 godzinie rano.

81 a c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

1-3
i

Q
Mulaghmore . . 775 W.PłdW. 1'zachm. 3
Aberdeen 774 Z.Płd Z. 3 pół zaehm. 2
Chrystiansund. 769 W.Płd.W. 3 śnieg -2
Kopenhaga . . 764 Płn. 3 pół zaehm. -6
Sztokholm . 761 Płn.Płn.Z. 6 pół zaehm. -11
Haparanda. . 763 Płn.Płn.Z. 4 zaehm. -17
Petersburg , . 752 Płn. lzachrn. -10
Moskwa . . 752 Płd.Z. lipogodne -9
Kork, Queenst. 776 Płn.Płn.W.3 pogodne 2
Cherbourg . - . 772 Płu.Płn W.6 pół zaehm. 3
Helder ..... 769 Płn.Płn.W,4 bez ehmur -2
Sylt ............. 766 Płn.Płn.W.3|bez chmur —5
Hamburg 764 Płn. 2 bez chmur —7
Swineminde . . 762 Płn.Pło.W.4lpół zaehm. -4
Neufahrwasser. 759 Z. 2 pogodne -8
Kłajpeda. . . . 758 W.Płn.W. lipogodne -11
Paryż . . . 768 Płn.Płn.W.l bez chmtn -3
Monaster. . , , 764 Płn. 2 bez ehmur —5
Karlsruhe 762 Płn. 3 śnieg -4
Wiesbaden. 762 Płu.Z. 4 pół zaehm. -6
Monachium 759 Pinii. 5'śnieg —6
Kamienica 758 Pid.Z. 4śnieg -7
Berlin . ... 759 Płn W. 5 zaehm. -6
Wiedeń . . . 761 spokojnie. bez chmur -9
Wroclaw . . . 758 Płd.Płd.W.3 ¡zaehm. -7
Isle d’Aix . . 779 Płn.W. 6bez chmur 0
Nizza . . , . 772 PłdZ. 4'pół zaehm. 4
Tryest... . 756 W.Płd.W. 6¡zachm. 0

Uwaga. Sweye powysaze podzielone aą na 
1 grupy: ł) Europa północna, s) pas nadbrzeżny do 
irlandyi do Prua Wschodnich, •) Europa środkowa 
aa południe od powyższego pasu, *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdćj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Podział nacisku mało co się od wczoraj zmie­

nił. Maximum o przeszło 777 mm. leży na Z. od 
Irlandyi. Dwie d-presye poniżćj 762 mm. leżą ponad 
północną Rosyą i morzem śródziemnem i są połą­
czone pasem niskiego nacisku ponad wschodnią Eu­
ropą centralną. Przy zmiennem zachmurzeniu wieje 
z tego powoda ponad Niemcami umiarkowany wie­
trzyk z Płn.W. Tamże spadły wczoraj śniegi i na­
stało ostrzejsze zimno.

b&spmrstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 1 marca. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Handel zbozowy w ubiegłym tygodniu był znowu 
bardzo ograniczony. W Ameryce trwa dotychczas 
taż sama niechęć kupna; wskutek tego też brak 
stałćj t ndencyi a ceny małćj tylko zmianie uległy. 
Na targach angielskich był obrót bardzo mały przy 
stosunkowo dosyć stałem usposobieniu. We Erancyi 
trzymały się ceny dosyć dobrze, chociaż kupujący 
zachowali się bardzo spokojnie. To samo można 
powiedzieć o Belgii, Holandyi i Anstro-Węgr, ech. 
Z Rosyi są wprawdzie znaczne oferty, lecz zawsze 
jeszcze do tego czasu dla zagranicy nieprzystępne. 
Na targu tutajszym możnaby usposobienie w ubie­
głym tygodniu nazwać dbsyć stałem; przy niezna­
cznych bowii-m dowozach był tutaj zbyt wprost do 
młynarzy gładki przy stałych < enach. Artykuły pa­
stewne przy niezmiennych cenach także bardzo stale.

(K) Pssuań, 1 marca. — (Sprawozda- 
j i c giełdowe. )

Stan powietrza śnieg.
Zyto bez handlu.
Okowita: stale.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano
w miejscu \Pez oeeski, to w. cpodai óo-ia 61,80 pł., 
70-ta 32 20 m., luty 60-ta —m., 70-ta —,- m., 
marzec 60-ta 51,80, 70-ta 32,20, kwiecieó-maj 60-ta 
52.40, 70-ta 32.70, sierpień 60-ta 63,60, 7o-ta 34,(0, 
wrzesień 60-ta 63,60. 70-ta 34,00.

toprawosaanie urzędowe). 
Okowita oeczaąj za ido litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —,— mrk w miejscu bez beczki óo-ta 
51,70 mrk., 70-ta 32,20 mrk., luty —mrk., 
sierpień 70-ta —m.

Poznań, 1 marca. Ceny mąki. Pszenna 
49,50, rżana 30,oo za lOu kilogr.

Sydgosiez, 28 lutego.
f,«»«nica: piękna 176—180 mrk., średni 

towar —,— m., poślednia według jakości 170 do 
do 175 mrk.

ń to według jakości 157—161 mrk.. pośle­
dnie —, mrk.

îi- .aa len do browarów 160—165, na paszę 
140—150 mrk.

Owies nom., w miei.w według jakości 150 
do 160 marek. pośiedm —,—

O to» ta 50-ta 51.50 tn., 70-ta 31,75 m.
Wrocław, 28 lutego 1890.

Zyto (za 1000 funt.) - —. wypowiedziano
----- centn. Cena wypowiedziana------ - rk. ńa
luty 175, żąd., kwiecień-maj (77,00 żąd., maj- 
czerwiec 178,00 żąd., czerwiec-lipiec —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano-----cent, na mie
siąc bieżący 165.00 żądano, na kwiecień-maj 162 
żąd., na czerwiec lipiec —.— żąd.

016j rzepiowy cicho wypiwiea« ......ceną
w miejscu na laty 73,— żąd., styczeń-luty —,—, 
żąd., luty-marzec 73,00 żąd., marzec-kwiecień — 
żąd., kwiecień-maj —,— żądano.

Okowita za (100 litr, a iuo%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kontnm, —, wypowiedziano —,— Utr. 
upłyń, wypowiedziane -,—, na luty (60-ta) 61,30 
żąd., (70-ta) 31,80 żąd., na styczeń-luty (70-ta) 
—żąd., kwiecień-maj (70-ta) 32,00 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 1 marca: 
żyto 176,00 mrk.. pszenica — mrk. owies ¿65,00 
mrk., rzep m., olćj rzepiowy 73,—.

Den,, wypowi », ozuwny (exci. ft bul podat 
konsumc.) dnia 28 lutego: (60-ta) 51.10 mrk-, 
(70-ta) 31.60 tnrk

Ceny targowe z dnia 28 lutego 1880

Post anowien ia Z a 100 kilogramów

miejskićj 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

ciężki średni lekki towar
naj- naj naj- 1 naj- naj- ¡ naj-
wyż. niż. wyż. 1 n IŻ. wyż. niż.
M F. M ¡F. M ¡F. M F. M|F M F.
9 3» 1» t 8 Z- « 3 < 7 7». 7 20

19 20 18 90 18 60 18 20 17 60 17 10
J7 40 17 2) 17 00 16 7.1 í 6 5o 6 30
8 o.» 7 30 ¡5 80 15 3 ) ¡4 30 12 80

16 6o 16 40 ¿6 20 16 00 15 8o l‘|4C
18 oo 17 5 6 5«i 16 0 > 15 0! 14!6C>

Posianow lenia 
komisyi handlów*).

i U ft aK_______
piękny | średni | pośledni

Rzep 100 klg. 28 2o 26 20 24 70
Rzepik «¡nowy „ 27 80 26 2J 2i 60

sae«ts«-ii» 28 lutego
Pszenica m.zm. a„ luw ailugr « miejscu 

82 ¡9u,0 płacono na luty —,— nom., na luty-
marzec — płc., na kwiecień-maj płc. 190,5—191, 
na maj czerwiec la2,— płacono, na czerwiec-lipiec 
lb 2,0 płacono, — żąd.

Zjlu m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe i62—167,0 płacono, na luty —,— nom, na 
kwiecień-maj 168,5 płacono na maj-czerwiec 168,5 
płac., czerwiec-lipiec 16,75 płac., żąd.

Owies za ¿000 kilogr. w miejscu 158 do 
166 płacono.

Olćj rzepiowy cicho, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 71,00 żąd., luty 70,(0 żąd., 
na kwiecień-maj 7c.0 żąd.

Okowita spok., za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 33,0 płac., 60-ta 52,5 płac., 
na styczeń 70-ta —,— nom., na kwiecień-maj 70-ta 
32.9 żąd., maj-czerwiec 7o-ta —,— nom., sierpień- 
wrzesień 34,6 żąd.

Hamburg, 28 lutego. — Okowita spok., 
na luty 22— żądano, luty-marzec 22— żąd., kwie­
cień-maj 22% żądano, maj czerwiec 22% żąd. —
Kawa good average Santos za luty----- m.,
marzec 85%, maj 85%, wrzesień 84’/3. UspoeoUie- 
uie cicho Obrót 200G miechów.

Magdeburg, 28 lutego — Cukier sriai- 
nisty ezci. worka 92% 16,80. cukier ziarn. excl.

16,00 cuk. siarn, excl. 75% Rendem, — 
Drugi produkt exch 76% Rendem, 13,40. Uspo­
sobienie: cicho Ł Rafinada chlebowa 28. f. Ra- 
finada chlebowa —,—, mielona ratin. II. z beczką 
27,00 miel. Melis 1 z beczką 25,60. cicho. Cu­
kier surowy L Produkt transito fr. statek Ham­
burg- *a luty —płacono, —,— żąd.. marzec 
12,42% płc-- 12,45 żąd., maj 12,79 pł., 12,72% żąd., 
lipiec 12,90 płac., —żąd. Stale. Obrót tygo­
dniowy w cukrze surowym 345,000 ctr.

Muzaum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Telegram giełdowy 
Berll i, 1 marca 1880. (Kursa końcowej 

Kurs z dnia
Pczealoa wyżej, 

na kwiecień maj . , 
na czerwiec-lipiec . .

iyt& stałej, 
na kwiecień-maj . . 
na czerwiec-lipiec . .

Olćj rzep słabiój. 
na kwiecień-maj . . 
na wrzesim-październik

Okowita spok. 
eksportowa ....
na luty .....................
na kwiecień-maj . , 
na czerwiec Uciec . . 
na sierpień-wrzes eń , 
spożywcza . . . ,

0wl68
na kwiecień-maj. . ,

Wyp -żyta wsp. . . ,
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ „ „ spożywcza. .
Kurs z dnia

Oonaol. 4% ...............................
Consol. 3%%..........................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie Sl/8% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Atjstryackie banknoty . . .
A.ustryacką renta srebrna . .
Rosyjskie bankuoty ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6° o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4% renta złota . .
Węgierska 6% renta papier.
Austryaekie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy ................................
Usposobienie: spok.

Szczecin, 1 marca 1890.

28 1

197 50 198 50
196 25 197 25

171 75 172 69
170 — 170 25

69 80 69 30
71 70 60

33 70 33 80
33 10 — —
33 30 33 50
34 — 34 10
34 80 34 90
53 40 53 20

163 75 164 75
100 200
,00t 60,000

,000 ,000
27 28

106 20 106 4C
102 20 102 30
102 - 102 -
99 70 99 67

1 4 - 103 90
171 36 171 10
75 80 75 90

222 15 221 60
99 - 99 —
68 3 66 -
— — 6 .) 80
88 50 88 25
84 «0 84 75

176 90 174 10
. 96 5 95 60

58 40 57 60

(Kursa końc.)
Kurs z dnia j 28

Pszenica wyżej.
na kwiecień-maj.....................j 191 —
na czerwiec-lipiec..................... ! 192 50

Zyto niezm.
na kwiecień-maj.....................‘ 168 60
na czerwiec lipiec..................... ! 167 50

Olej rzep słabo.
na marzec.................................... ! — —
na kwiecień-maj.......................... ! 70 —

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza. . . . | 52 50 

„ eksportowa. . . . 33 —
„ na kwiecień-maj, eksp. i 32 90

Petroleum
w miejscu............................... ..... | 12 —

192 -
193 50

168 50 
168 60

70 —

52 60 
32 90 
32 80

12 -

Dodatek
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